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Wychodzi codziennie o godzinie o po południu 
; wyjątkiem dni poświąteewijch.

Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal., 
pocztą 16 hal. — Biura Kedakeyi i Administraeyi 
ulica Czarnieckiego 1. 10. -- Ekspedyeya miejscowa 
w biurze dzienników St. Sokołowskiego, ulica Jafiiei- 
'•Aska I. 3. — Listy należy frankować.

Rekiamacye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Kedakeyi Nr. 88.

Telefon Administraeyi Nr. 637.

P r 8 n u m s r a t a.
tamie] aeowa:

rocznie .... 32 K I ówierórar.znie 8 it — ć. 
półrocznie . . . 16 K | miesięcznic 2 K 76 h.

miejscowa-
rocznie . 
SiÓłfOltZIfiB, 12 ft

ówSarć-raeznie 
mieś i ę czEtłc,

6 (i
2 K

W Niemczech 3 K 20 h miesięcznie. We-wszystkich innych państwach 4 K CO h. miesięcznie. 
„Przewodnik smakowy i llterenki", dodatek miesięczny do ękizeiy Lwowskiej, otrzymują eało-

! półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ei tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia dc końca czerwca 
lub od 1 lipca do końca grudnia, ówieróroozni i miesięczni za dopłatą: pierwsi 1 il 50 fe., drudzy 60 h, 
„Przewodnik" prenumerowany osobno kosztuje 8 I’,

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego 
miejsce 20 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nadesła­
ne po 60 hal., za wiersz lub jego miejsce miary pe­
titowej.

Ogłoszenia liczbowe i tabelaryczne statutowe 
towarzystw akcyjnych i ubezpieczeniowych, po 60 
hak za wiersz, petitowy lub jego miejsce.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie: Biuro dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie ulica Jagiellońska I, 3. W Paryżu wy 
łącznie Ageneya: 0. Adam (V. de Raczkowski) Sr’ 
Rue de yare.F.no

GZĘSC URZĘDOWA.
Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­

czył Najwyższem postanowieniem z dnia 21 
stycznia b. r. zamianować najmiłościwiej kon- 
trolora głównej kasy krajowej we Lwowie, 
Stanisława Trzcienieckiego, dyrektorem 
tej kasy.

P. Kierownik Ministerstwa skarbu za­
mianował starszego kasyera głównej kasy 
krajowej we Lwowie, Pelicyana Chrzą- 
szczyńskiego, kontrolorem tej kasy.

P. Minister sprawiedliwości zamiano­
wał radcę sądu krajowego i naczelnika sądu 
powiatowego, Aleksandra Papovici’ego w 
Storożyńcu, radcą sądu krajowego w Czer- 
niowcaeh.

P. Minister handlu zamianował radcę 
rachunkowego, Włodzimierza Huczków- 
skiego we Lwowie, starszym radcą rachun­
kowym.

Cywilny geometra Zali el Gersten- 
feld przeniósł swą siedzibę urzędową z Kra­
kowa do Drohobycza.CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.

Lwów, 8 kwietnia.

Rokowania mocarstw w sprawie Epiru,
Doniosły depesze, . iż w rokowaniach 

mocarstw co do Epiru ujawniać się poczyna

spieszniejsze tempo. Rossya, Francya i An­
glia mają niebawem ustalić swe propozycye,
a. wówczas — około połowy już kwietnia — 
może można będzie nakoniec sformułować od­
powiedź na notę grecką, wystosowaną w 
ostatnich dniach lutego.

Jeżeli krew narodów słowiańskich prze­
lewała się niedawno strumieniami, to winę 
ponosiły sameż strony walczące, ale jeśli 
krew przelewa się w Albanii, to do odpo­
wiedzialności pociągnięci być winni ci, któ­
rzy zwlekają z poczynieniem odpowiednich 
kroków u rządu greckiego.

Austro-Węgry i Włochy nie ponoszą 
winy, lecz nie chcą na razie oddzielać się 
od reszty Europy; specyalnie Włochy, które 
podejrzywano o chęć urządzenia ekspedycyi 
militarnej, wedle zapewnień z Rzymu, wcalo 
nie myślą o niej.

Jakiż więc powód zwlekania? Czyż do­
prawdy niepodobna już myśleć o wznowie­
niu koncertu europejskiego, o harmonii wśród 
mocarstw — nawet w sprawach, które (zda­
wałoby się) nie powinny napotykać na ró­
żnicę zapatrywań? Od rozstrzygającego głosu 
Europy więcej w tej chwili zawisło, niż ogól­
nie się przypuszcza — ona zaś, jakby w le­
targu pogrążona, nie może wydobyć z siebie 
głosu.

’ Wskazywano już podostatkiem na to. 
że obecność wojsk greckich w południowej 
Albanii podtrzymuje Epirotów w uporze i że 
tu tkwi właśnie źródło, które zasypać na­
leży, jeśli chce się kraj uwolnić od zalewu 
insurekcyi. A godzi się tu przypomnieć, ile 
to razy rząd grecki zapewniał, że skoro tylko 
możliwem okaże się, wycofa swe wojska 
z Epiru. Dnia 31 grudnia r. z. zawiadomił 
rząd grecki mocarstwa, że jego zdaniem za­
chodzi związek pomiędzy ewakuacyą Epiru 
a wydaniem wysp Egejskich w ręce Grecyi, 
wobec czego wyraził nawet nadzieję, iż obie 
sprawy zostaną rozwiązane równocześnie. To 
stanowisko zostało przez mocarstwa akcepto­
wane. W odpowiedzi na propozycyę sir 
Edwarda Greya co do wysp Egejskich i Al­
banii oświadczyły mocarstwa trójprzymierza, 
iż zgadzają się na odstąpienie Grecyi wysp 
Chios i Mytilene pod warunkiem, iż nastąpi 
wczas ewakuacya Epiru. Miano jej już doko­

nać 18 stycznia, ale ostateczny termin wy­
marszu wojsk greckich przewlekał się nie­
ustannie, aż w końcu oznaczono termin osta­
teczny na dzień 1 kwietnia.

Dnia 27 stycznia sir Edward Grey 
w odpowiedzi swej oświadczył, iż podziela 
poglądy trójprzymierza i sam zaproponował i 
zażądanie od Grecyi, iżby zobowiązała się 
nie stawiać oporu zarządzeniom mocarstw i 
ani pośrednio, ani bezpośrednio nie pod­
trzymywać oporu Epirotów. W nocie tej 
wcale nawet nie było mowy o gwarancyach 
na rzecz ludności greckiej okolic spornych, 
ani też o żądanem przez Venizelosa spro­
stowaniu granic.

W lutym wystąpiła Grecya z notą wer­
balną, w której oświadczyła między innemi, 
że dziękuje mocarstwom za załatwienie kwe- 
styi wysp. Przyjmując do wiadomości proto­
kół florencki w sprawie południowych granic 
Albanii, podda się Grecya woli mocarstw i 
wyda wojskom rozkaz, by w oznaczonym 
terminie opuściły Albanię południową. Rząd 
grecki zobowiązuje się wyraźnie, nie stawiać 
oporu, oporu nie popierać, bezpośrednio ani 
pośrednio doń nie zachęcać. Rząd grecki zo­
bowiązuje się wyraźnie wycofać wojska swe 
ze wszystkich punktów, w których je umie­
szczono i wydać opróżnione miejsca oficerom 
holenderskim gwoli utrzymania pokoju.

Odpowiedź tę przesłana wszystkim ga­
binetom. Jakoż pod koniec lutego nadeszły 
wiadomości, źe rząd przystępuje do ewakna- 
cyi. Ponadto komunikat oficyalny rządu gre­
ckiego zalecił ludności nie uznawać władz 
rewolucyjnych i nie emigrować, lecz poddać 
się rządowi albańskiemu. W kilka 'dni pó­
źniej rząd grecki inscenował blokadę Santi- 
Quaranta, ap. Venizelos oświadczył w Izbie, 
iż sprzymierzeni w myśl uchwał konferencyi 
londyńskiej zdali w ręce mocarstw sprawę 
oznaczenia granic południowej Albanii, wo­
bec czego Grecyi nie pozostaje nie innego, 
jak wycofać wojska swe w terminie przez 
mocarstwa ustalonym, zanim jeszcze nadej­
dzie odpowiedź mocarstw na notę grecką. 
Dodał jeszcze Venizelos, że ludność Epiru 
musi poddać się woli Europy, gdyż spór, 
którego Grecya żadną miarą nie może po­
przeć, może tylko smutne dla niej wywołać

następstwa, a szkodliwie odbije się także na 
interesach ogólnych greckiego narodu. Je­
szcze dobitniej określił Venizelos to stano­
wisko, gdy powiedział, że Grecya poddaje 
się woli mocarstw i radzi mieszkańcom E- 
piru, aby nie stawiali oporu. Grecya zmu­
szona była uciec się do tak przykrego dla 
niej kroku, jak blokada Santi-Quaranta, by 
zapobiedz zawikłaniom międzynarodowym.

Jeśli te wszystkie deklaracye, zapewnie­
nia, noty i t. d. przypomnimy sobie, to czyż 
teraźniejsze naleganie z ewakuacyą Epiru nie 
zakrawa na wyraźne drwiny z Europy? Ijak 
pogodzić słowa p. Venizelosa z tym, jak się 
zdaje, autentycznym faktem, że Grecya chył­
kiem popiera we wszelki możliwy sposób 
„święte bataliony" Epirotów.

Specyalnie z Austro-Węgrami łączą Gre- 
cyę tak ścisłe węzły przyjaźni, że byłoby to 
bardzo nieroztropnie z jej strony, gdyby po­
stępowaniem swem narazić sobie chciała sym- 
patyę Monarchii. We własnym interesie po­
winna Grecya unikać wszystkiego, co niemile 
widziane być może przez mocarstwa opieku­
jące się Albanią. Uczucia ludu greckiego, 
który chciałby przygarnąć rodaków z Epiru, 
są zrozumiałe, lecz nad uczuciami musi wziąć 
przewagę interes, jaki Grecya ma w przyję­
ciu uchwał konferencyi londyńskiej.

Durazzo. Komendę główną w Alba­
nii południowej ks. Wilhelm oddał generało­
wi Veer.

Sytuacya w Albanii wedle ostatnich in- 
formacyj, nadeszłych z granicy, przedstawia 
się o wiele korzystniej. Biskup z Koricy, ja­
ko właściwy sprawca powstania, został uwię­
ziony. '

Na południu Albanii ma być skonsy- 
gnowanych 20 tysięcy wojska.

Belgrad. Wzdłuż albańskiej granicy 
widać wielkie ruchy wojsk serbskich.

Rzym. Dzienniki donoszą, że wojsko 
międzynarodowe ze Skutari wysłane zostało 
na granicę południowo-albariską.

42)
Józef Weyssenhoff.

PUSZCZA.
POWIEŚĆ.

xni.
(Ciąg dalszy).

— Zmiłuj się, Justynie, czy ten filozof 
jest twoim przyjacielem ? — szepnął Koto­
wicz do Sasa.

— Owszem, lubię go.... Spotkałem go 
tymi dniami i zaprosiłem. — A co! powie­
dział ci coś zdumiewającego ?

— No, jakiś anarchista.... prawi mi od 
kwadransa, abym rozdał majątek miedzy u- 
bogich.

— Ee, to nie groźne. Dobry człowiek. 
Opowiem ci potem, a teraz bądź łaskaw 
usiąść.... może tu ? przy pannie Reginie Ole- 
szance ?

Zamiana Kurebiesza na Renię była tym­
czasem szczytem pragnień Edwarda. Renia- 
także, jakby oczekiwała tej chwili, poprawiła 
się na krześle z nietajorem zadowoleniem:

— Ładnie to obiecywać się do nas z 
wizytą i nie przyjeżdżać przez trzy miesią­
ce — zaczęła rozmowę.

— Byłby to grzech naprawdę, gdybym 
miał choć jeden dzień wolny. Miałem codzień

robotę w lesie, na folwarkach, z kupcami; 
byłem w Mińsku. — —

— A więc pan już trochę przywyka do 
wiejskich zajęć? Nawet opalił się pan i zdro­
wiej wygląda.

— Rzeczywiście wieś mi służy. — — 
I robota na wsi bardzoby mi się podobała, 
gdyby nie komplikacye....

Urwał, bo nie myślał tu wyliczać swych 
kłopotów, a Renia nie śmiała nalegać. Ze 
wszystkich też stron na nich patrzono. Ed­
ward uciekł się do ogólnej konwersacyi pod 
byle jakim pozorem.

— Gospodarzu miły! czy masz tutaj 
nadzwyczajne ciężarnie, że dochodzisz do 
tak pięknych brzoskwiń ?

— Taki u nas klimat nad jeziorem 
Kniaziem — odpowiedział Sas żartobliwie — 
spróbuj jednak — nie są z mydła.

— Ależ one nie tutejsze! — zawołał 
jeden z sąsiadów, weredyk.

— A mogłyby być — rozpoczął Kure- 
biesz. — Zainało przykładamy starań do kul­
tury owoców, tego najszlachetniejszego ali- 
mentu człowieka....

— Nie tak znowu mało — wtrącił An­
toni Olesza — tylko hodujemy owoce nasze­
mu klimatowi właściwe.

— Brzoskwinia udaje się w naszym 
klimacie, tylko ją zaniedbaliśmy — protesto­
wał ktoś znowu.

I popłynęła ogólna rozmowa o ogro­
dnictwie, wzmogła się jeszcze, gdy przeszła 
na gospodarstwo rolne, temat naturalnie roz- 
namiętniający ziemian. Więc Edward mógł 
swobodniej mówić z Renią:

— Jednej okazyi mi żal... to przyjazdu

pani konno do Turowicz. Jak na złość byłem 
wtedy w Mińsku.

— Zajechałyśmy we dwie z siostrą... 
z powodu ulewy.

— Wiem. I jeszcze był stary maszta­
lerz... Jeusiej — czy tak? — Opowiadano mi 
ze szczegółami; wiem wszystko — —

Teraz dopiero Renia zaczerwieniła się 
wyraźnie. Chciała zapytać: jak to ^wszy­
stko"? — ale oniemił ją niepokój sumienia. 
Co postrzegłszy, Edward utwierdził się w 
swem przypuszczeniu co do fotografii. Nie 
chciał jednak tymczasem konfundować śli­
cznej sąsiadki i gładko rozwinął rozmowę:

— Naturalnie, że oglądanie takiej cha­
łupy opuszczonej, nieporządnej, jak moja, nie 
może obfitować w miłe wrażenia. — Jabym je­
dnak bardzo był chciał być tego dnia w domu.

— Doprawdy ? to nie blaga ?
—- Dlaczegożby? — ja nigdy nie bla- 

guję — zadziwił się Kotowicz.
— Ach, przepraszam! To nie moje 

zdanie o panu. Coś mi się przypomniało, co 
o panu słyszałam.

— To widać od kogoś, który mnie 
wcale nie zna — —

— No, przepraszam bardzo. — Nie 
gniewa się pan?

Edward już myślał tylko; jak ślicznie 
przymilają się te oczy i usta, po raz pier­
wszy o coś go proszące. Po chwili zapatrze­
nia odpowiedział:

— Nie mogę się gniewać, skoro to nie
pani...

— Więc wierzę panu. — Mnie się tak­
że bardzo podobały Turowicze, i dom i na­
około domu. Jakie tam piękne dęby! I Ptycz

piękniejsza, niż u nas. Coś pan nad Ptyczą 
buduje? —

— Coś tam, aby trochę ozdobić pust­
kowie — rzekł Edward wymijająco.

Nie mogła Renia żądać bliższych obja­
śnień, ani sprawdzać swoich przypuszczeń. 
O kobiecie, która tam straszyła, jak widmo, 
zacząć mówić z tym panem* miłym, ale nie­
znajomym — było niepodobieństwem. Zre­
sztą mogłoby jeszcze przyjść do wzmianki o 
zniknięciu fotografii, a wtedy cóż ? — on za­
pewne łatwo przebaczy, ale jak uzasadnić ten 
postępek ? — —

Edward zbliżał się pragnieniem do tego 
samego tematu; nadzwyczaj byłby rad dowie­
dzieć się, że to Renia — właśnie ona, nie 
jej siostra — zabrała portrecik, ale nie przy­
chodził mu na myśl zgrabny sposób indaga- 
cyi — wogóle zaś nie chciał rozpoczynać roz­
mowy z Renią — o Teo.

I tak nie ośmielając się do trudnej 
szczerości, ciągnęli dalej gawędę przyzwoitą, 
bezcelową, przyczem on przypuszczał, że nu­
dzi Renię, a ona czuła się niezdolną zająć 
czemkolwiek umysł Edwarda. Prawie z uczu­
ciem nlgi powstali od stołu ze swych miejsc 
sąsiadujących, ale odgrodzonych od siebie 
przez . jakąś niefortunność w porozumieniu. 
A przecie mieli najszczerszą chęć podoba­
nia się jedno drugiemu i chęć ta nie osła­
bła bynajmniej, zawzięła się w nich nawet 
z powodu pierwszych mniemanych niepowo­
dzeń.

(Ciąg dalszy nastąpi).

yare.F.no
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Z pod berła pruskiego.
(Dobrowolna germanizacya. — Głos prasy cen­
trowej o ustawie parcelacyjnej. — Dwóch ka­

płanów o zajściach w Moabicie).
Dziennik Poznański zwraca uwagę na 

jedno z poważnych niebezpieczeństw, które 
grozi młodzieży wychodzącej ze szkół niemie­
ckich. Oto nadesłano temu pismu szereg li­
stów młodzieńców ubiegających się o stano­
wisko ucznia lub wolontaryusza w interesach 
przemysłowych lub kupieckich. Między lista­
mi tymi nie znalazła redakcya ani jednego 
poprawnie po polsku napisanego. We wszy­
stkich objawiał się w uderzający sposób brak 
znajomości reguł pisowni, ignorancya zasad 
gramatycznych, a w stylu zanik ducha na­
szego języka. Smutny i bolesny ten fakt jest 
powodem zniesienia nauki języka polskiego 
w szkołach, ale wina spada przedewszystkiem 
na rodziców, którzy nie starali się o wpoje­
nie dzieciom w domu rodzicielskim ducha i 
zasad języka, nie spełniali obowiązku jak naj­
staranniejszego pielęgnowania w domu mo­
wy polskiej, obowiązku tem świętszego i po­
ważniejszego, że dzieciom właśnie w szkole 
wpajano zasady wprost przeciwne. „Nie le­
kceważmy tej sprawy“ — pisze Dziennik Po­
znański — „gdyż ona rozstrzyga o utrzyma­
niu w czystości w młodszem pokoleniu naj­
żywotniejszych cech narodowych. Przez brak 
czujności ze strony starszych odpadło już 
wiele osobników od pnia narodowego11.

Centrowa N^ser Zeitung przytoczyw­
szy §§ 12 i 13 projektu ustawy parcelacyj­
nej (o prawie pierwokupna ze strony pań­
stwa) pisze: Czytając te paragrafy człowiek 
myśli, że śni. W Prusach ma być prywa­
tna własność zniszczona na rzecz państwa. 
Pod pokrywką wewnętrznej kolonizacyi zmie- 

□ńa się obywatela w niewolnika. Gdyby Sejm 
żądania rządu uchwalił, rząd mógłby unie­
możliwić całym kołoin ludności, lub też po­
szczególnym obywatelom nabywanie wię­
kszych gospodarstw, robiąc użytek z prawa 
przedkupna, gdy chodzi o niewygodnych na­
bywców. Kto ściągnie na siebie niełaskę rzą­
du, tego umieśu się na spisie wykluczonych 
od ziemi. W ten sposób pod pokrywką we­
wnętrznej kolonizacyi nastąpi położenie, któ­
re było możliwe w czasie absolutyzmu, ale 
nie jest dozwolone w wieku dwudziestym".

W sprawie znanych zajść w kościele 
św. Pawła w Berlinie ukazały się w osta­
tnich czasach głosy dwóch kapłanów pol­
skiego i niemieckiego, ks. J. G. w warszaw­
skim Przeglądzie katolickim i ks. Feji. zna­
nego propagatora idei antipolskich w berliń­
skim Tagu.

Kapłan polski stwierdza, że w Prusach, 
specyalnie zaś w obrębie dyecezyi wrocław­
skiej, władze regencyjne i policyjne mieszają 
się bezwzględnie do wewnętrznych spraw 
Kościoła, określają w 'kategorycznie nakazu­
jącej formie, w jakim języku ma odbywać 
się w kościele katechizacja i przygotowanie 
do spowiedzi.

3)

MATKA.
{Artur Dourliac: Le siipplice d’ une mere).

II. i
(Ciąg dalszy).

Tymczasem, ludzie zaczęli się rozpyty­
wać i dowiedziano się, że ów dum został 
kupiony przez p* Hardouin, z polecenia pe­
wnej obcej pani nazwiskiem Cauvy, której 
p. Haudouin nie znał wcale. Ta pani pisała 
do niego z Brukselli, chcąc się dowiedzieć 
o domach na sprzedaż i ostatecznie na ten 
się zdecydowała, płacąc za niego gotówką. 
Zamieszka tutaj, skoro tylko dorn odnowiony 
zostanie.

W tym celu, notaryusz przyspieszał ro­
boty sam pilnując robotników i kierując u- 
rządzeniem.

Pewnego poranku wyszedł z domu, za­
dowolony z przeglądu, gdy mężczyzna o si­
wych włosach, stojący przed drzwiami sąsie­
dniego domu, przemówił do niego tonem do­
brego humoru:

— I cóż, panie Hardouin, będziecie 
mieli nareszcie nieco weselsze sąsiedztwo ?...

— Tak, doktorze, wszystko już prawie 
skończone i będę mógł napisać do mojej 
klientki.

— Jakaś cudzoziemka, jak mi mó­
wiono ?

— Amerykanka.
— Młoda ?
— Nie mam pojęcia, wiem tylko, że 

jest wdową z dwojgiem dzieci.
— Tem lepiej, będzie towarzystwo dla

Rozporządzeniom tym księża okazują 
bezwzględne posłuszeństwo. Władze dyece- 
zyalne nie zdają się podzielać intencyi rządu, 
ale widocznie z obawy przed nim schylają 
głowę i pozwalają, względnie nakazują du­
chowieństwu poddawać się policyjnym i re­
gencyjnym zarządzeniom.

Staje się więc faktem to, czego nie był 
w stanie dokonać Bismarck, ujarzmienie Ko­
ścioła przez państwo. „Nie idzie nam w tej 
chwili11 — pisze ks. J. G. — „o naszych 
rodaków znękanych i ukrzywdzonych, wiemy, 
że najmocniej stoi ta sprawa, której kitem 
krew i łzy, przemawiamy nie jako Polacy, 
ale podnosimy głos jedynie jako synowie po­
wszechnego Kościoła, w którego łonie lęgnie 
się przeciw jego duchowi, prawom i święto­
ści wąż niebezpieczeństwa. Czas zerwać z 
kompromisami kosztem wiary, miłości i su­
mienia! Czas wreszcie, by w katolickiej 
świątyni ocierano łzy i przykładano balsam 
do ran zadanych poza jej murami, zamiast 
mnożyć w obciążonych sercach ponad wszel­
ką miarę boleść i gorycz11. Wywody swoje 
kończy autor pytaniem: „Kto w Kościele po­
wszechnym zakazuje katolikom, do Stołu Pań­
skiego przygotowanym, przystępować do łask 
sakramentalnych? Kto przeciw nim uzbraja 
policyę? Kto zapędza przemocą rzesze pol­
skie w szeregi socyalistyczne i szczepi w 
nich nienawiść dla wiary ich ojców? I jaka 
spada na mającego moc winowajcę, odpowie­
dzialność ?“

Tyle kapłan polski. A zupełnie inne — 
niestety — stanowisko zajmuje ks. Keja. 
„Dramat w Moabicie — pisze on — pozo­
stawił po sobie tylko gorżki podkład w ser­
cach Niemców i lojalnych Polaków-katoli­
ków11. W dalszym ciągu swoich wywodów, 
stara się ks. Feja udowodnić, że duchowni 
nie postępują niesprawiedliwie, jeśli wbrew 
woli rodziców dzieciom polskim udzielają 
nauki religii w języku niemieckim. Nauka ta 
powinna być bowiem w interesie dzieci udzie­
laną w tym języku, którym dzieci najlepiej 
władają, którym siłę woli najlepiej pojmują 
i materyał mogą opracować. A więc nie 
w polskim języku, bo dzieci nie są przyzwy­
czajone do używania języka polskiego jako 
szkolnego, niemieckim zaś z powodu długo­
letniej, systematycznej nauki mogą najłatwiej 
wyrażać swoje zdania i pojęcia w słowie i 
piśmie. Wkońcu atakuje ks. Keja prasę pol­
ską, że staje w obronie „wybryków11, a więcej 
jeszcze polskich księży - posłów, że uznali 
dziec polskie jako całkiem godne i dostate­
cznie przygotowane do przystąpienia do Stołu 
Pańskiego.

Francya wubac nowych wyborów.
Nowe wybory do parlamentu rozpisano 

we Prancyi na dzień 28 b. m.
Że dla rozwoju polityki wewnętrznej 

będą one,bardzo ważne, na to wskazują zda­
rzenia ostatnich czasów, zaciekłe walki obozu 
prawicy z obozem lewicy, namiętne ataki

mego Andrzeja. A zatem, ta pani już prędko 
przyj edzie?

— Tak myślę. Wszystko w porządku 
i według jej życzenia; zgodziłem nawet słu­
żącą. Nie było to najłatwiejszą sprawą. Ża­
dna nie cbciała iść do tego zaklętego domu; 
nareszcie siostra mego ogrodnika dała się 
skusić dość wysoką stosunkowo pensyą i pa­
ni Cauvy będzie zadowolona pod każdym 
względem.

— Opowiedział jej pan całą historyę?
— Naturalnie. Pan Desneuille nie cbciał 

nikogo oszukiwać; ale nie zdawała się przy­
wiązywać do tego wielkiej wagi i nie pod­
niosła żadnego zarzutu.

— Francuzka gwałtu by krzyczała; 
lecz te Yankeski niczego się nie boją...

— Faktem jest, że pani Hardouin 
jeszcze wczoraj mi mówiła : „Gdyby mi cały 
milion obiecywano, aby tylko jedną noc spę­
dzić w tym domu, nie zgodziłabym się, umar­
łabym ze strachu !J

— Panu Desneuille kłopot spadł z głowy.
— A zarazem zrobił dobry interes; ta 

pani nawet się nie targowała.
— Och! chodziło mu głównie o to, aby 

oswobodzić swoją pupilkę od tego krwawego 
dziedzictwa.

— Biedna mała Renia! jakże się ona 
miewa ?

— Zawsze jednakowo! Jej dwaj dziad­
kowie.... powinienbym powiedzieć ojcowie!... 
będą mieli wiele trudu, żeby ją wychować.

— Jak to czasami los uweźmie się na 
jaką rodzinę!... No, do widzenia, panie Yrvoix, 
oto syn pana!

Dwaj studenci, około dziesięcioletni 
nadchodzili z policzkami zaczerwienionymi 
od zabawy i prędkiego chodu; jeden ze spu 
szczoną głową, zawstydzony, drugi z nosem 
do góry, z miną zuchwałą.

— Ghodźże już raz, włóczęgo! — łajał 
doktor zwracając się do pierwszego — czy

przeciwko radykalnemu gabinetowi Doumer- 
gue’a. Dawno już nie stała trzecia Republi­
ka wobec równie doniosłych rozstrzygnięć. 
Idzie bowiem obecnie o to, czy nadal spra­
wować ma we Prancyi rządy ultra-demokra- 
tyczna większość czy też wezmą przewagę 
prądy, kierujące się więcej na prawo. Walka 
pod tym znakiem toczy się od lat szeregu, 
nigdy jednak jeszcze nie -miała tak jaskra­
wych znamion, jak tuż przed zamknięciem 
ubiegłej, w pomyślne zdarzenia niezbyt obfi­
tującej sesyi parlamentu, t. z. od chwili, gdy 
prezydent Poincare wbrew swej woli poru- 
czyc musiał p. Douraergue misyę złożenia ga­
binetu z członków skrajnej lewicy. Wiado­
mo, że z wielką usilnością starali się pp. 
Bartbou i Briand o stworzenie nowej partyi, 
która utworzyłaby niejako pomost pomiędzy 
radykałami a prawicą; wiadomo też, jak ener­
gicznie zwalczany był rząd radykalny w par­
lamencie i senacie, na jakie trudności napo­
tkała zwłaszcza wypracowana przez p. Cail- 
laux reforma podatkowa nawet u parla­
mentarzystów, zaliczających się do grona 
zdecydowanych republikanów. Dziwne wobec 
tego, że mimo wszystkich kłopotów, mimo 
nawet nieszczęsnych strzałów pani Caillaux, 
przetrwał gabinet burzę i utrzymał się u ste­
ru aż do zamknięcia Izby.

Po 597 mandatów wyciągną teraz ręce 
politycy i cały kraj napełni się wrzawą wal­
ki wyborczej, Jakie będą jej wyniki, trudno 
przewidzieć ; wszak nie podobna nawet było 
urobić sobie dokładnego wyobrażenia o ukła­
dzie stronnictw w Izbie w końcowym odcin­
ku sesyi, rozpoczętym d. 13 stycznia b. r.

Wybory z 24 kwietnia 1910 r. wpro­
wadziły do Izby 71 (przedtem było ich 80) 
klerykałów i monarchistów; 17 nacyonali- 
stów (przedtem 16), 59 (60; umiarkowanych, 
93 (82) republikanów lewicy, 248 (269) ra­
dykałów i radykalnych socyalistów, 29, jak 
i przedtem, socyalistów, 74'55) socyalistów- 
ortodoksów. Większość rządowa, złożona z 
radykałów, republikanów lewicy i niezawi­
słych socyalistów liczyła nie więcej nad 370 
głosów (przed wyborami 380), była jednak 
zawsze jeszcze dość silna, by umożliwić po­
litykę w niezawisłości od umiarkowanych i 
socyalistów.

W ciągu jednakże lat czterech ten rozkład 
sił partyjnych uległ znacznym zmianom. — 
Rząd radykalny mógł wkońcu liczyć już tyl­
ko na radykałów i socyalistów, a zdarzały 
się jeszcze i w tych grupach wypadki od- 
szczepieństwa. Już podczas wyborów w roku 
1910 doznała lewica poważnej szkody, a w 
ciągu sesyi stosunki jeszcze bardziej zmieni­
ły się na jej niekorzyść i nie jest rzeczą 
wykluczoną, że proces podupadania lewicy 
uczyni w nowych wyborach dalsze postępy. 
To bowiem, że gabinet Doumergne’a, choć 
tak zagrożony, dotrwał'do końca sesyi, nie 
daje bynajmniej rękojmi, źe lewica zwycięży. 
Obecnie mają przecież głos wyborcy.

Rozwiązany świeżo parlament dokonał 
stosunkowo niewiele pracy pozytywnej. Wy­
brany pod hasłem reformy wyborczej w du­
chu proporcyonalności nie zdołał przystąpić 
do rozwiązania problemu prawa wyborczego.

już codziennie masz zamiar spóźniać się na 
obiad, aby moi chorzy się niecierpliwili?

— Ba! jeżeli się niecierpliwią, to po­
umierają bez pana, panie Yrvoix — odrzekł 
drugi chłopak rubasznie.

— Bez impertynencyi, panie błaźnie! 
nie żartuję ze smarkaczami w twoim rodzaj u. 
Wracaj do fabryki i spiesz się! twoja matka 
musi -być niespokojna.

— Ona myśli, że zawsze jestem nie­
mowlęciem w pieluszkach! — odrzekł młody 
Fernand wzruszając ramionami z lekceważe­
niem.

I otwierając furtkę w murze dawnego 
opactwa, skierował się krokiem spokojnym 
i powolnym ku środkowemu budynkowi, 
gdzie na schodach czekała na niego pani 
Lesueur.

— Dobrego apetytu, doktorze! — rzekł 
notaryusz żegnając się.

— Wzajemnie, panie Hardouin — pani 
moje uszanowanie.

III.
W następnym tygodniu, powóz zajechał 

pewnego wieczoru przed pusty dom i pod 
krzyżowym ogniem mnóstwa oczu, wysiadła 
z niego pani w żałobie z dwojgiem dzieci.

Na odgłos dzwonka służąca, nieco uspo­
kojona obecnością jednego z dependentów 
notaryusza, przyszła otworzyć ze świecą 
w ręku.

— Pani Oauvy? — spytała z ukłonem.
— Tak, moje dziecko.
— Jestem służącą, zgodzoną przez p. 

Hardouin.
— Jestem dependentem notaryusza — 

oznajmił młody człowiek nadchodząc. P. Har­
douin, wezwany w okolicę dla sporządzenia 
testamentu, polecił mi, bym go zastąpił i od­
dał się na usługi pani.

— Dziękuję panu.

1 W ostatnich jeszcze tygodniach energicznie 
I pracowano nad załatwieniem przynajmniej 
ustaw podatkowych, ale co do tego rozstrzy­
gnięcie, zawisło od senatu, który wobec 
projektów rządowych zajął stanowisko nie­
przychylne. Zasługuje na uwagę okoliczność, 
że nawet Izba poczyniła w przedłoźeniach po­
datkowych u samego już końca sesyi zna­
czne skreślenia, zmniejszając podatek grun­
towy o 50, spadkowy o 32“mil. fr., mimo ol­
brzymiego deficytu, z jakim liczyć się musi 
francuski budżet, którego zresztą nie zdołano 
załatwić. Że uchwały owe powzięto przede­
wszystkiem dla skaptowania sobie wyborców, 
to nie ulega wątpliwości. P. Clemenceau 
ustępującej Izbie poświęcił niezbyt chlubną 
dla niej wzmiankę. Oświadczył, że nie zasłu­
żyła sobie na wieńce i z pewnością nie zo­
stanie w historyi zapisana obok „wielkich 
zgromadzeń", bo nie wiedziała, zdaje się, co 
ma robić. Nasze finanse, pisze wspomniany 
polityk, nie są uregulowane; nie mamy na­
wet budżetu. Ale jeśli Izba zrobiła niewiele, 
to i rządy dotrzymywały jej kroku; przytem 
jak śledztwo w sprawie Rochette’a dowiodło, 
niemało winy ciąży na nich. Ostatnie cztery 
lata, francuskiej historyi wcale nie były po­
myślne dla polityki wewnętrznej.

Od ustosunkowania stronnictw na pod­
stawie nowych wyborów zawisło, czy przy­
szłe lata większą mają okazać żyzność poli­
tyczną parlamentu, czy też zaostrzyć jeszcze 
wojowniczy w nim zapał.

O homerule.
, Z depesz wiadomo, że 80 głosami wię­

kszości został bil o homerulu przez Izbę 
gmin przyjęty.

Szef opozycyi Bonar Law w mowie 
swej oświadczył, że tylko wykluczenie Ulste- 
ru może odwrócić grozę wojny domowej. 
W istocie też nie pozostaje inna droga do 
wyboru, ale co prawie humorystyczne, to jedyna 
droga nie dogadza właściwie nikomu; ani 
oranżystom, ani Irlandczykom, ani nawet 
rządowi. Środek to bowiem w istocie poło­
wiczny; zyskuje się nim tylko zwłokę, gdy 
sprawa jest dość poważna, by pragnać nale­
żało stanowczego jej rozstrzygnięcia."

Na razie homerule zniknie z porządku 
obrad parlamentarnych. Izba gmin przedsie- 
wezmie trzecie czytanie ustawy z końcem 
bieżącego miesiąca, a z początkiem maja do­
stanie się przedłożenie do Izby lordów. Do­
piero wtedy, jeśli wogóle kiedykolwiek, kom­
promis dojdzie do skutku, a jeśli nie, to w 
czerwcu bez zmiany z pomocą ustawy veto i 
sankcyi królewskiej stanie się ustawą, wtedy 
zaś... Oo wtedy nastąpi, niewiadomo. Przesi­
lenie w armii pozostało w zawieszeniu nie 
jest bynajmniej załatwione. Jeśli Ulster ze- 
cnce czynny stawić , opór przeprowadzeniu 
homerulu, mogą zajść bardzo niemiłe wy­
padki.

Dowodzi to wielkiej dojrzałości Irland­
czyków, że od kiedy rozpoczęła się walka o 
homerule, zachowują najzupełniejszy spokój,
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Weszła do salonu i zdejmo- la zwolna 
rękawiczki, gdy tymczasem kufry',znoszono.

Jasny ogień palił się na kominku, na­
pełniając ciepłem pokój o ciężkich firankach. 
Odwróciwszy się, po zapaleniu świec w kan­
delabrze, służąca spostrzegła, że jej nowa 
pani jest blada i drży cała.

Ozy pani nie chora? — spytała tro­
skliwie, poprawiając spiesznie ogień na ko­
minie.

— Nie, dziękuję.
I ruchem macierzyńskim przygarnęła do 

siebie oboje dzieci, całując je z uniesieniem.
Była to para zachwycających blondyn­

ków, chłopczyk i dziewczynka, prawie dzie­
sięcioletnich, podobnych do siebie, jak wszyst­
kie bliźnięta.

On był słuszny, silny, z energicznymi 
rysami i stanowczym wyrazem małego mężczy­
zny. W postępowaniu z siostrą przebijał już 
odcień męzkiej protekcyi, gdy ona, bardziej 
nieśmiała, tuliła się ku niemu,. zaniepokojo­
na, jakby wyrzucona z równowagi w tym po­
koju nagim, zimnym, wprawdzie z komfor­
tem urządzonym, ale w którym nie czuło sio 
jeszcze u siebie, w domu.

Pani Cauvy była szczupła, wysmukła, 
jak elegancka, kreolka, w czarnym, surowym 
stroju, od którego odbijała matowa bladość 
jej twarzy. Rysy jej, które pozostały młode 
1 pigkne, były wymizerniałe i nosiły cechę 
wewnętrznego cierpienia, źle ukrytego pod 
przymuszonym uśmiechem.

Oczy jej bardzo słodkie, miały czasami 
wyraz obłędu, a ciemna brózda, schodząc ku 
ustom gorzko skrzywionym, świadczyła o łzach 
wylanych.

Wreszcie, chociaż nie musiała mieć 
jeszcze lat trzydziestu, włosy jej unoszące się 
falisto nad czołem, były zupełnie siwe.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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zaufanie całe pokładając w szczerych inten- 
cyach gabinetu Asqnitha. Nacyonaliści angiel­
scy w Irlandyi po za prowincyą Ulster ży­
czą sobie homerulu. Zdają sobie sprawę, że 
poty nie przyjdzie w Wielkiej Brytanii do 
równowagi, póki Irlandczycy będą w parla­
mencie centralnym angielskim posiadali wpływ 
przeważający. Jedynym sposobem pozbycia się 
wielkiej liczby posłów irlandzkich w parla­
mencie angielskim jest właśnie zaprowadze­
nie homerulu. Homerule przyezyni się także 
do podniesienia ekonomicznego Irlandyi, co 
wyjdzie zarówno Irlandczykom, jak Angli­
kom, zamieszkującym Irlandyę, na dobre. Od 
czasu unii z Anglią Irlandya stale ekonomi­
cznie podupada.

Za czasów Unii Irlandya miała 5'5 mi­
liona mieszkańców. Dublin był pierwszem 
po Londynie miastem, a trzeciem lub czwar- 
tem w Europie co do liczby mieszkańców. 
Anglia miała wtedy 9,000.000 mieszkańców, 
czyli nawet niespełna dwa razy tyle, ile Ir- 
landya. Dzisiaj po 112 latach Unii ludność 
Irlandyi spadła na 4,300.000 mieszkańców. 
•Natomiast ludność Anglii doszła do liczby 
41,000.000 mieszkańców. Unia sprowadziła 
na Irlandyę wieczną klęskę głodu. Handel 
irlandzki został zupełnie zniszczony. Irlandyę 
odcięto od ruchu pasażerskiego i towarowego 
na Oceanie Atlantyckim. Irlandczyk wT Gal- 
wey nie może posłać towarów do Ameryki, 
jakkolwiek droga do Ameryki prowadzi w 
prostej linii, lecz musi towary te przesyłać 
przez całą Irlandyę aż do Anglii i na pa­
rowcu angielskim płacić za transport tyle, 
ile Towarzystwa transportowe angielskie żą­
dają,

Irlandczyk bez różnicy narodowości żą­
da samorządu z dwóch powodów, przedewszy- 
stkiem z powodów politycznych. Jasnem jest, 
że każdy naród sam wie nalepiej jakich praw 
potrzebuje i w jaki sposób ma ukształtować 
swój rząd. Dalej Irlandczyk żąda homerulu 
z pobudek ekonomicznych, ponieważ w prze­
ciwnym razie cały handel irlandzki będzie 
zawsze znajdował się w rękach angielskich.

Sir Roger Casement, jeden z najgorę­
tszych rzeczników homerulu, wykazał świeżo 
na całym szeregu przykładów, w jaki spo­
sób kompanie żeglugi angielskiej wbrew 
przyrzeczeniom rządu angielskiego rozmyślnie 
zaniedbają Irlandyę. Wszystkie towary irlan­
dzkie, listy irlandzkie i pasażerowie irlandzcy, 
udający się do Ameryki, muszą jechać na- 
samprzód do Anglii, a mianowicie do Liver- 
poolu. Bezpośredniego połączenia z Ameryką 
Irlandya nie posiada. Wychodzi to na szkodę 
zarówno katol ków, jak i protestantów ir­
landzkich. Nic więc dziwnego, że olbrzymia 
część protestantów irlandzkich jest dzisiaj 
tego samego zdania, którego byli protestanci 
irlandzcy w 1782 r., którzy oświadczyli, że 
prawa dla Irlandyi mogą robić i wolno robić 
tylko królom, posłom i lordom Irlandyi.

Sir Roger Casement jest sam Irland­
czykiem protestanckim, ale twierdzi, że różnice 
religijne pomiędzy katolikami a protestanta­
mi w Irlandyi są sztucznie wywołane i pod­
trzymywane przez klasy rządzące w Anglii. 
Handel irlandzki i przemysł irlandzki przy­
czyniłyby się do wzbogacenia Irlandyi, gdy­
by znajdov ały się w rękach irlandzkich. 
Wtedy różnice religijne w Irlandyi nie by­
łyby więk .ze, aniżeli są gdziekolwiek indziej. 
Irlandya ma świetne położenie, leży na sa­
mej linii handlowej bezpośrednio między Eu­
ropą i Ameryką. Ma długi brzeg i wyborne 
porty. Ziemia irlandzka jest bardzo urodzajna. 
Dzisiaj przecież Irlandya jest zupełnie odcię­
ta od świata. Można dojechać tylko przez An­
glię. i za pozwoleniem Anglii. I to tylko 
wtedy, jeżeli Anglia może coś na tern zaro­
bić. Jeżeli Irlandya zostanie zwrócona bezpo­
średnio ku życiu europejskiemu, wówczas cały 
kontynent europejski na tern zarobi. Po o- 
trzymaniu homerulu Irlandczycy sami na- 
wiążą bezpośrednie stosunki handlowe z Eu­
ropą i będą przywozili to, co uważają za sto­
sowne, a wywozić będą tam, gdzie będzie dla 
nich najkorzystniej. Dzisiaj świat nawet nie 
wie, ile towarów przychodzi z Irlandyi, po­
nieważ na zewnątrz wszystkie towary ucho­
dzą za angielskie.

Wreszcie wedle sir Rogera Casement, 
Irlandczycy zamiast wicekróla irlandzkiego 
chcą mieć w Dublinie członka rodziny kró­
lewskiej jako króła. W Dublinie musi rezy­
dować król Irlandyi, a cesarz zjednoczonych 
wysp wielkohrytyjskich niech rezyduje w Lon­
dynie.

Lwów, H kuńctnia.
Kalendarz.
Czwartek, (9 kwietnia) :
Wieczera Pańska. — Maryi. — Dobrosła-

Wa, — Matrony.
Wschód słońca o godzinie 4’47 rano, za­

chód słońca o godzinie 6'04 po południu.
Temperatura. O godzinie 12 w połu­

dnie + 8 Cel.

— JE. P. Marszałek krajowy Adam i 
hr. Gtołuchowski złożył na ręce komitetu, 
zajmującego się wmurowaniem tablicy parnią-1 
tkowej Z. Krasińskiego w katedrze łacińskiej 
na cel ten kwotę 100 koron.

— Wielki tydzień. Porządek nabożeństw 
w Bazylice archikatedralnej :

Wielki czwartek. JE. ks. Arcyb. roz- 
pocznie o godz. 8 rano uroczystą Mszą św. 
W czasie Mszy św.: a) udzieli komunii św. ka­
płanom i wiernym, b) poświęci Oleje św. dla 
chorych, do bierzmowania i do chrztu św. 
(Oleum Inftnnorwm, Chrisma i Catećhwme- 
norumf.

Po Mszy się., po złożeniu konsekrowanej 
do jutrzejszej liturgii Hostyi w kaplicy Naj­
świętszego Sakramentu, oraz po udzieleniu od­
pustu, odprawia, się przed wielkim ołtarzem 
nieszpory, w czasie których odbędzie się obna­
żenie ołtarzy (denndaiio aitariumf Po tej ce­
remonii dokona JE. ks. Arcybiskup obmycia i 
ucałowania nóg 13 ubogim i wręczy im wo­
reczki z pieniężną ofiarą. Po południu o 4 go­
dzinie „Ci‘■miia jutrznia11.

Wielki piątek. Nabożeństwo rozpo- 
cznie o godz. 9 rano JE. ks. Arcybiskup „Pa­
sy ę“ t. j. Mękę P. Jezusa wedle Ewangelii św. 
Jana odśpiewają trzej kapłani z towarzyszeniem 
chóru kleryków. Potem nastąpi uroczyste 
uczczenie Krzyża św. przez ks. Arcybiskupa, 
duchowieństwo i wiernych, — wreszcie Msza 
św. (specyalna na Wielki Piątek, t. zw. Missa 
praesanctificatorum) — ni końcu złożenie Naj­
świętszego Sakramentu w „Bożym Grobie11. Po 
południu o godz. 4 „Ciemna jutrznia1'.

Wielka sobota. O godz. 8 rano ksiądz 
proboszcz Bazyliki dokona u drzwi świątyni 
poświęcenia ognia; następnie po uroczystem 
poświęceniu tak zwanego „Paschału11 przez 
d.yakona odbędzie się uroczyste święcenie wody 
do Chrztu św. O godz. 10 uroczysta Msza św., 
w czasie której prezyduje ks. Arcybiskup. W 
sobotę wieczorem o godz. 6 Rezurekcya.

— P. Jan Grzegorzewski, znany od 
wielu lat badacz Wschodu, autor ciekawych 
prac, ogłaszanych miedzy inuemi i w Przewo­
dniku Naukowym i Literackim, bawi we Lwo­
wie, w przejeździe do Halicza i Łucka, gdzie 
zamierza dopełnić studyów nad naszymi Karai­
mami. Na tern polu położył już p. Grzegorzew­
ski wielkie zasługi. Przed dziesięciu mniej więcej 
laty wydała wiedeńska Akademia Umiejętności nie­
miecką jego pracę o języku domowym Karaimów 
halickich, pracę zatytułowaną : „Ein tuerk-tata- 
rischer Dialect in Galizien11. Krakowska Aka­
demia Umiejętności wydała później pracę tego 
samego autora o grobie Władysława Warneń­
czyka a dzieło to zdołało sobie wnet zyskać 
pewien rozgłos nawet poza gronem specyali- 
stów. Grzegorzewski też założył rodzaj stacyi 
naukowej w Sofii w Bułgaryi. Stacya ta ma 
za pierwsze zadanie badać języki wschodnie i 
folklor wschodnich ludów, a na podstawie tej 
znajomości rozumieć dokumenty pozostałe po 
archiwach wschodnich, a tyczące się stosun­
ków polskich z Turcyą i Tatarami, a także te 
dokumenty wydawać. Nakładem lwowskiego 
Towarzystwa, założonego dla popierania nauki 
polskiej, wyszedł pierwszy tom wydawnictwa 
owej stacyi, obmyślonego na większą skalę pod 
tytułem Sobiesciana, obejmujący: akty tureckie 
z sidżyllatów rumelijskich epoki wyprawy wie­
deńskiej. Minionego roku wydała stacya wła­
snym nakładem: Ferman sułtana Abdul Harol­
da I. z r. 1775. Do druku przygotowana jest 
w tej stacyi obecnie praca p. t. św. Jacek a 
codei cumanicus, oraz tureckie źródła archi­
walne do dziejów wojny Turcyi z Rossyą o 
Polskę od r. 1768 do 1775. Stacya wydała 
też w bieżącym roku pierwszy rocznik oryen- 
talistyczny jako organ oryentalistów polskich. 
Stacya oryentalna, o której mowa, dotąd prze­
bywała na stałe w Sofii, a do Konstantynopola 
czyniono z niej wycieczki po poszczególne no­
tatki i dokumenty. Powróciwszy na Wsahód, 
przeniesie już p. Grzegorzewski stacyę na stałe 
do Konstantynopola.

— „Polska myśl twórcza w oryenta- 
listyce4", Odczyt pod takim tytułem wygłosi 
znany oryentalista Jan Grzegorzewski z Sofii, 
we czwartek 9 b. m., o godzinie 8 wieczorem w 
Związku naukowo-literaekim.

— (rj.) Dla podróżujących do Rzymu.
Korespondentka nasza z Rzymu pani Rychter- 
Janowska przesyła nam następujące wskazówki, 
które zwłaszcza teraz w czasie przedświąte­
cznym, podróżującym do Rzymu przydać się 
mogą: Bardzo często zdarza się, że osoby przy­
jeżdżające do Rzymu, a mające tylko teorety­
czne wiadomości z „Przewodnika11, narażone są 
na nieoczekiwane trudności w wyszukaniu mie­
szkania na czas swego pobytu w „wiecznem 
mieście11 i padają zazwyczaj ofiarą wyzyskiwa­
czy. Chcąc osobom pragnącym przybyć do Rzy­
mu, ułatwić w nim pobyt, nie od rzeczy będzie, 
jeśli wymienię tu kilka instytutów, gdzie mo- 
żua naprzód zamówić sobie pokoje i odrazu za 
przybyciem czuć się pod opieką ludzi pewnych. 
Są instytuty, do których mogą zajeżdżać całe 
rodziny, panie i panowie; do takich należy: 
„Ospizio Suore Elisabethane, Roma, via dell’ 
Olmata 9“, następnie „Suore Orsoline via delta 
Regina villa Maria11. Instytut dla pań samych 
mieści się przy „Piazza-Spagna 10 Istituto 
Ravasco“ oraz u Sióstr Polek Nazaretanek ,,via 
Macchiavelli“, jak również Sióstr Zmartwych­

wstanek „Suore Resurezionisee via Marcan-j 
tonio 14“.

Na szczególniejsze uznanie jednak zasłu-i 
guje wymieniony powyżej „Istituto Ravasco“. 
Zajeżdżają tam przeważnie młode panienki, 
które zmuszone są pod wielu względami stoso­
wać się do przepisów zakładu. Ceny utrzyma­
nia są nader niskie — 120 lirów miesięcznie, 
dziennie płaci się 5 fr. — Jeśli ktoś zajeżdża 
tam tylko na parę dni, płaci z góry za dni 
10, a przy odjeźclzie zwracają mu resztę. Po­
koje, zamawia się tam z powodu przepełnienia 
2-4 tygodni naprzód.

Okres wielkanocny gromadzi najliczniej 
przejezdnych, to też o ile nie postarali się na­
przód zamówić miejsca, stają się pastwą nieu­
czciwych właścicieli pensyonów i hotelarzy, któ­
rzy poprostu robią na nich znakomity interes. 
Najlepiej jednak uczynią polscy pielgrzymi o- 
pierając się o świeżo otwartą czytelnię „Circo- 
lo Italo-Polaco11, mieszczącą się przy Piazza 
Trevi 96, gdzie każdego dnia między 4—6 
po południu można rozmówić się w ojczystym 
języku i zasięgnąć rad i wskazówek.

Czytelnia włosko-polska, otwarta jest tyl­
ko w sezonie zimowym od października do 1 
czerwca.

Obecny sezon przedświąteczny jest w Rzy­
mie ogromnie ożywiony. Miasto poprostu zala­
ne jest zwiedzającymi, a w miejscach, jak 
Palatyn, Forum Romanum, Colosseum, w Ga- 
leryach lub na Pincio istna wieża Babel. Nie­
rzadko też spotyka się całe grupy Polaków, 
gubiących się wśród starożytuych ruin i zwo­
łujących się znaną melodyą kuranta ze „Stra­
sznego Dworu11.

— Koncesya na aptekę. Namiestnictwo 
nadało prawomocnie magistrowi farmacyi Zy­
gmuntowi Janowi 2-ga im. Kleinowi koncesyę 
na nową aptekę publiczną w Janowie, powiatu 
trembowelskiego.

— W stanie zdrowia Franciszka Kos­
sutha — jak donoszą z Budapesztu — nastą­
piło znowu pogorszenie.

— W krajowym Związku turystycz­
nym odbyły się w ostatnich dniach posiedze­
nia sekcyi samochodowej w sprawie przemiany 
tej organizacyi w Klub samodzielny.' W myśl 
jednomyślnej uchwały walnego zebrania przy­
jęto nazwę „Krakowski Klub automobilowy przy 
krajowym Związku turystycznym11. Korzystając 
z pomocy Związku turystycznego przystąpił 
Klub do stowarzyszenia dla wspólnego zakupna 
potrzeb samochodowych „Automaterial-Verband“ 
w Wiedniu. Krakowski Klub otrzyma nadto w 
najbliższym czasie prawo wystawiania człon­
kom tryptyków celnych dla jazd zagranicznych. 
W opracowaniu znajduje się projekt wspólnej 
wycieczki turystycznej do Zakopanego, Morskie­
go Oka i Pienin.

— Sprawa ordynata Bispinga. W po-
niedziałkowyminumerze Kuryera Warszawskie­
go czytamy: Dziś wkancelaryi więzienia śledcze­
go, wiceprezes I-go wydziału sądu okręgowego, 
p. Dumitraszko, w asystencyi sekretarza tegoż 
wydziału w obecności mecenasa Leona, Papie­
skiego, obrońcy oskarżonego, doręczył ordyna­
towi Bispingowi kopię aktu oskarżenia, obejmu­
jącego kilkadziesiąt arkuszy pisma maszynowego.

Władza prokuratorska powołała dziewięć­
dziesięciu świadków i ośmiu ekspertów.

Ze względu na zbliżające się święta Wiel­
kanocne, termin wskazania nowych świadków 
przedłużono do wtorku przyszłego tygodnia. 
Obrona zamierza powołać przeszło pięćdziesięciu 
świadków, łącznie z nowymi ekspertami.

Rozpoczęcie procesu w I. wydziale sądu 
okręgowego wyznaczono na d. 18 maja. Ze 
względu na liczbę powołanych świadków potrwa 
on z górą miesiąc. Sesye majo dbywać się od pół 
do 11 z rana do 5-tej po poł., nie wyłączając 
niedziel i świąt.

Po załatwieniu formalności doręczenia aktu 
oskarżenia, mecenas Papieski odbył z ordyna­
tem pierwszą konferencyę.

Zdrowie ordynata nie pozostawia nic do 
życzenia; zajmuje się on introligatorstwem w 
celi specyalnej, obiady zaś otrzymuje z Klubu 
myśliwskiego.

Od jutra z ordynatem konferować będą 
codziennie, oprócz mecenasa Papieskiego, wszy­
scy wskazani przez ord. Bispinga obrońcy, a 
więc: mecenas Tadeusz Wróblewski z Wilna, 
Eugeniusz Śmiarowski i pom. adw. przys. 
Franciszek Paschalski.

— Wystawa w Kijowie. Za pracę przy 
urządzeniu pawilonu krajowego Związku zdro­
jowisk i uzdrowisk we Lwowie na zeszłorocznej 
wystawie przemysłowo-rolniczej w Kijowie otrzy­
mali złote ordery z inicyałaiui rossyjskiego nastę­
pcy tronu prezes rzeczonego Związku Jan hr. Po­
tocki i wiceprezesi Adam hr. Stadnicki i dr. Wa­
cław Łobaczewski.

Nadto otrzymali dyplomy honorowe, jako 
najwyższą odznakę przeznaozoną dla wystawców, 
krajowy Związek zdrojowisk i uzdrowisk we 
Lwowie, Instytut seroterapeutyczny dr. Ottona 
Bujwida w Krakowie i c. k. Zakład zdrojowy 
w Krynicy.

Zgubiono: pulares, zawierający 30 
koręn 90 hal., czarny pulares, zawierający 12 
kor., kluczyk i legitymacyę kolejową; srebrną 
bransoletkę z zegarkióm marki „Gratiosa11; 
czarną torebkę, zawierającą legitymacye akade­
mickie i zniżkę kolejową.

Znaleziono: wwozach miejskiej ko­
lei elektrycznej: parę rękawiczek damskich, 
trzy karty jazdy miejską koleją elektryczną, oraz 
plany.

& Nie chce takiego gościa... Wła­
ściciel restauracyi przy nl. Sobieskiego 1. 18, 
Mechel Mossing, zwrócił się do tutejszej poli- 
cyi z prośbą o wydanie zakazu uczęszczania do 
jego lokalu dozorcy domu Karolowi Kucemu. 
Kucy bowiem ma być awanturnikiem i napada 
na innych gości, grożąc im nożem.

Znaczna kradzież. Dziś w nocy 
włamali się jacyś złodzieje do mieszkania kupca 
Abrahama Kellera przy ul. Panieńskiej 1. 24 
i skradli znaczną ilość garderoby i biżuteryę, 
łącznej wartości przeszło 1000 kor.

— Zmarli : w Wiedniu, August Mantler, 
artysta-malarz, w 84 r. życia;

w Grazu, dr. Ernest Borner, nadzwyczajny 
profesor położnictwa w tamtejszym Uniwersy­
tecie, w 71 r. życia;

w Abbazyi, Ida hr. Gudenus, wdowa po 
W. Podkomorzym Leopoldzie hr. Gudenusie, w 
79 r. życia.

— Samobójstwo w kawiarni. W je­
dnej z kawiarń wiedeńskich odebrał sobie wczo­
raj o godz. 6 rano życie wystrzałem z rewol­
weru 47-letni starszy radca rachunkowy w Mi­
nisterstwie rolnictwa Wilhelm Blaschek. Powo­
dem samobójstwa miały być przykre stosunki 
materyalne.

Kronika zagraniczna.

* Choroba króla szwedzkiego. Z« 
Sztokholmu telegrafują: Podług wydanego wczo­
raj biuletynu ofieyalnego lekarze orzekli, że 
król musi się poddać operacyi żołądka.

* Z awiatyki. Lotnik Widmer wczoraj 
o godz. pół do 2 po południu wzniósł się w 
Rawennie do lotu do Rzymu, ale w odległości 
70 kim., gdy był już na wysokości 1000 me­
trów, musiał opuścić się na ląd z powodu sil­
nego wichru. Dziś będzie próbował lotu dalej.

* Samobójstwo uczonego wło­
skiego. We Florencyi odebrał sobie onegdaj 
życie kustosz pałacu Pitti, 73-letni uczony Wil­
helm Cornish.

Z teatru. Robert i Bertrand", wodewil 
Anczyca, który swego czasu ściągał tłumy wi­
dzów do teatru, święcił wczoraj na naszej see- 
nie wielki sukces. Dyrekcya wystawiła sztukę 
starannie, obsada była bardzo dobra, artyści 
bez wyjątku grali popisowo.

Publiczność, która szczelnie zapełniła wi­
downię, bawiła się świetnie, żywo oklaskując 
każdy akt. Świetnymi w rolach głównych byli 
pp. Okornicki i Solnicki, pysznym lokajem p. 
Zbucki, bardzo dobrym baronem p. Zaremba, 
zresztą wszyscy — należałoby cały afisz prze­
pisać.

Dobrą rękę miała dyrekcya, wznawiając 
ten wesoły wodewil, który napewno ściągnie 
nieraz jeszcze tłumy publiczności.

Z muzyki. (Wieczór muzyczny szkoły 
p. Ottawewej. — Co nas czeka po przerwie 
świątecznej ? — Nowinki).

Szkoła muzyczna p. Heleny Ottawowej 
urządziła przedwczoraj wieczór, będący popisem 
uczniów i uczenie najwyższych kursów. Znamy 
szkołę tą i jej kierowniczkę od dawna i wiemy, 
z jaką sumiennością kształcone tam bywają ta­
lenty uczących się. P. Ottawowa, jedna z naj­
lepszych pianistek naszych i wyborna akompa- 
niatorka, prowadzi szkołę z serdecznem umiło­
waniem niewdzięcznego pedagogicznego zawodu 
i z zaparciem się własnem i swej artystycznej 
karyery. Najwyższy kurs fortepianowy prowadzi 
p. Melcer, zjeżdżając od czasu do czasu do Lu owa, 
a choć nie jestem zwolennikiem takiej nauki 
„na odległość", muszę przyznać, że rezultaty 
są dobre, co jednak zapewne głównie przygo­
towaniu uczniów przez p. Ottawową zawdzię­
czać należy. W p. Kochańskim posiada zaś 
szkoła nauczyciela skrzypiec niezwykle dobrego, 
pedagoga pierwszorzędnego, ubóstwianego przy- 
tem przez uczniów. Nie dziw, że przy takich 
siłach nauczycielskich rezultaty nauki muszą 
być doskonałe, o czem przekonywał dowodnie 
wieczór przedwczorajszy, który rozpoczęła panna 
Ottawianka jasnem, dokładnem odegraniem 
Bacha. Panna Elsnerówna, rozporządzająca ła­
dnym, ciepłym tonem, z zacięciem odegrała 
pierwszą część koncertu skrzypcowego Mendel- 
sohna. P. Eile, to talent skrzypcowy, powinien 
jednak starać się poskramiać swe skłonności do 
afektacyi i przesady, a także nabrać większej 
ścisłości w rytmie. Pnie Kohnównie udał się 
walc Chopina lepiej, niż nokturn, pnie Czecho- 
wiczównej zaś dwie części koncertu F-dur 
Saint-Saensa, same w sobie niezbyt ujmujące 
(najlepszą jest część pierwsza koneertu, bo ani 
maurytańska muzyka części środkowej, ani zbyt 
krótkie i jakby urwane finale bardziej nie in-

Oazeta Lwowska" z dnia 9 kwietnia 1914.
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teresują) nie dały wielkiej możności do okaza­
nia, czego się nauczyła- Bardzo dobrze wyszko­
lonym i sumiennym skrzypkiem okazał się 
p. Bauer, natomiast p. Billig, którego już nie 
uważamy nawet za ucznia, nie miał wczoraj 
szczęśliwego dnia. Przyzwyczajeni jesteśmy u 
niego do gry pod każdym względem lepszej. 
Koroną wieczoru była gra pny Mandelbrodówny 
(koncert Es-dur Liszta), która ma wszelkie 
dane na wirtuozkę pierwszorzędną. Lekkość 
ręki, pewna technika, temperament i za­
cięcie artystyczne składają się na całość po­
zwalającą rokować jak najpiękniejsze nadzieje. 
Akompaniowała skrzypkom niezmordowanie pni 
Ottawowa, a w koncertach fortepianowych przy 
drugim fortepianie siedział prof. Melcer. Efe- 
ktownem zakończeniem był zespół dwudziestu 
skrzypków, uczniów p. Kochańskiego. Szkoda 
tylko, że nie grano nic nowego.

Od wieczoru tego rozpoczęły się dla spra­
wozdawcy muzycznego ferye świąteczne, gdyż 
nawet w teatrze z powodu zawodu, doznanego 
od Piecayera, “niema nic takiego, na co by 
pójść trzeba było. Zato zaraz po świętach cze­
kają nas w teatrze występy znanej śpiewaczki 
Silyy, która u nas nie występowała dotychczas, 
a którą' usłyszymy w „Carmen" i „Pajacach", 
a potem czeka nas jeszcze kilka ciekawych wie­
czorów, jak koncerty Lengyela, Ślęzaka, a kto 
wie, czy nawet nie premiera operowa („Niziny" 
d’Alberta). Gal. Towarzystwo muzyczne wyko­
na potężne dzieło Beethovena, „Missa solemnis" 
kompozycyę, która wraz z symfonią dziewiątą two­
rzy parę gigantów, jedynych w swoim rodzaju w 
literaturze muzycznej całego świata. „Lutnia" 
pod Wolfsthalem przygotowuje się pilnie do 
koncertu, na którym usłyszymy prawie wyłą­
cznie nowości: utwory Wolfa, Głazunowa, Mel­
cera, Schumana, Novaka, Walewskiego, Marka 
i Waltera. Agencya Turka przygotowuje pra­
wdopodobnie jeszcze koncert orkiestralny, a po­
mniejszo Towarzystwa („Pieśń", „Hejnał") ma­
ją też wystąpić z produkcyami, zanim ciepłe 
tchnienia wiosny odstręcza publiczność od du­
sznych sal koncentrowych.

Za granicą sezon słabnie również. Swoją 
drogą nie był on wcale świetny, a przede- 
wszystkiem nie przyniósł żadnego dzieła takie­
go, któreby świat poruszyło i sobą zajęło. Na 
polu opery cieszy się tylko większem powodze­
niem dzieło Montemezziego „Miłość trzech kró­
li", które po powodzeniu w medyolańskiej 
„Scali" dawane było obecnie w Nowym Jorku. 
W operze tej wielki sukces na scenie nowojor­
skiej miał Didur. Na polu koncertowem sensa- 
cyą są produkcye ośmioletniego dyrygenta, Wi- 
lusia Ferrero, który dyryguje z pamięci, choćby 
z tej prostej przyczyny, że całkiem nie zna nut, 
a kompozycyę poznaje po jednorazowem prze­
graniu ich przez... mamę. Sensacyą pewnego 
rodzaju było wykonanie w Wiedniu pod dyre- 
kcyą Schrekera dwóch ogromnych i wysoce 
trudnych kompozycyj choralno-orkiestralnyeh: 
Mahlera symfonii VIII. i Schonberga „Gurre- 
Lieder", do których wykonania ściągnięto ty­
siączne chóry i wzmocnione orkiestry. Nic dzi­
wnego, że po wykonaniu tych dzieł, Schreker 
rozchorował się na dobre i lekarze kazali mu 
jechać na południe „zur Erholung". Obie te 
kompozycyę jednak nie są już nowościami. 

Gurre-Lieder" znam dobrze i uważam je rze­
czywiście za jedno z tych niewielu dzieł nowo­
czesnych, które stanowią trwałe wzbogacenie 
literatury, za rzecz bardzo piękną i wartościo­
wą, której wykonanie polecić można wszędzie 
tam, gdzie ma się do rozporządzenia odpowie­
dni aparat. Nie wątpię, że u nas, gdyby się 
połączyły wszystkie zespoły choralue, mogliby­
śmy dać także „Gurre-Lieder". Zobaczymy zre­
sztą, jak pójdzie „Missa solemnis", którą bę­
dzie można uważać za próbę do późniejszego 
wykonywania wielkich dzieł nowoczesnych, ope­
rujących masami. Dyr. Sołtys przyszedł już do 
zdrowia i będzie sam kierował wykonaniem 
„Missy", do której odbywają się nieustannie 
próby pod kierownictwem utalentowanego jego 
syna, który kształci się od dwóch lat w Aka­
demii muzycznej berlińskiej. _E. Walter.

Repertuar teatru miejskiego 
we Lwowie,

Środa, 8, „Zmęczony Teodor", krotocbwila M. 
Neala i Feinera; z J. Dobrzańskim wtyt. roli. 
Czwartek, 9, Piątek 10 i Sobota 11, z powodu 
Wielkiego Tygodnia, teatr zamknięty. — Nie­
dziela 12-go o godz. pół do 4-tej po południu 
„Pigmalion", komedya Ber. Shawa. — Nie­
dziela, 12, o godz. pół do 8-ej wiecz. „Fi­
glarne żonki", operetka M. Gabriela. — Ponie­
działek, 13-go, o godz. pół do 4-ej po połu­
dniu „Wesele Figara", komedya Beaumarchai- 
sego.

-I-
Józef Chełmoński.
Naprawdę niepowetowany i. bolesny cios 

poniosła sztuka polska. Umarł mistrz genial­
ny, chluba współczesnego malarstwa polskie­
go, wielki przedstawiciel polskiej plastyki,

i przed którego twórczością schylić każdy mu­
si ał czoło.

Zal ściska serce, kiedy się pomyśli, iż 
z pod genialnej ręki Chełmońskiego nie wyj­
dzie już ani jeden obraz. Kto kocha sztukę 
polską, kto wie, ile mu ona zawdzięcza, 
przyjął wiadomość o śmierci jego, jak się 
przyjmuje wiadomość o zgonie kogoś najbliż­
szego.

Umarł malarz najbardziej polski, jeden 
z tych, którzy jak Giotto, Cimabue, Fra An- 
gelico i inni nadali piętno sztuce włoskiej, 
jak Rembrandt, Rubens, Van Dyckstworzyli 
wielką sztukę niderlandzką, jak Velasquez 
wzniósł sztukę hiszpańską do znaczenia świa­
towego.

Chełmoński ze współczesnych artystów 
polskich genialnemi płótnami swojemi sztu­
kę polską na kartach dziejów kultury świa­
towej wpisał odrębnemi zgłoskami i gdyby 
kiedyś, po setkach lat, ktoś chciał przywła­
szczyć go sobie, próbował zaliczyć go do in­
nej narodowości, to usiłowania te rozbić się 
muszą o tę odrębną, naszą właściwość naro­
dową, jaka wyziera z jego dzieł. Złączyły się 
w nich tęsknota typowo polska, ta, którą 
zaklął w tony Chopin, temperament, uko­
chanie ziemi i cześć dla niej, szaleńcza fan­
tazja i ten cichy, głęboki, jedynie polski sen­
tyment, daleki od rozmazania i płaczliwości, 
a wyzierający poprzez najbardziej roześmia­
ny w słońcu krajobraz, to coś duszy polskiej, 
co zupełnie nas odróżnia od innych, a eo 
może w dużym stopniu przyczyniło się, że 
mimo tylu niepowodzeń i klęsk, ostaliśmy 
się, nie upadli, nie wynarodowili się....

Piewcę przeszłości — słusznie ktoś po­
wiedział — urodził Kraków : mistyka w za­
łożeniu, realistę jedynie w przeprowadzeniu — 
Matejkę. Piewcę ziemi, miłości do niej, przy­
wiązania, pracy, zrodziło nieco później Pod- 
asie: Chełmońskiego.

Poza innemi, niezapomnianemi cechami 
jego twórczości, na plan pierwszy wybija się 
to ukochanie ziemi, zrozumienie chłopa pol­
skiego, cześć dla jego pracy, nadziei naszej 
narodowej przyszłości. On w sztuce polskiej 
jest pierwszy i niewątpliwie jedyny, który 
temu chłopu, jego duszy, postawił 'po­
mnik w sztuce polskiej, odczuł go, przejrzał 
i zrozumiał, może jeszcze głębiej, wszech­
stronniej, niż Reymont w swojej wspaniałej 
epopei chłopskiej, której równej trudno zna- 
eźć w literaturze całego świata.

Chełmoński był też, można powiedzieć 
twórcą polskiego pejzażu. On pierwszy najge­
nialniej i najwszechstronniej dał syntezę kraj­
obrazu polskiego.

Jego widoki z Ukrainy, Podlasia i Ma­
zowsza, mają takie dla sztuki znaczenie, (a 
może nawet i większe) jak dla zagranicy pej­
zaże takich mistrzów jak Daubigny, Pelousy 
i innych. W tych dziełach po raz pierwszy 
przemówił do nas nie tylko przez mistrzow­
ską formę i kolor, ale przez to odgadnięcie 
tajemnicy przyrody, trudnej do odwzorowania, 
przez to dopatrzenie się w niej tego wszy­
stkiego, co raczej .więcej czujemy, niż widzi­
my i tę stronę pozamateryalną przedmiotu, 
Góra przemawia naraz do wszystkich zmy­
słów, a nie koncentruje się tylko w oku. 
On po raz pierwszy dał w swoich obrazach 
cały szereg pewnych stanów natury z ta- 
kiem odczuciem, że wprawdzie nie wydają 
się nam one nowemi, bośmy to już kiedyś 
czuli, tylko nikt tego nam nie uzmysłowił. 
Jego bagniska, moczary, cisze nocne, dymy 
ścielące się żałobną wstęgą po polach w bla­
skach konającego słońca jesiennego, jego bu­
rze, przejmujące, straszne niemal wieczory 
jesienne, lub też kwietne pola w czas nie­
dzieli czerwcowej, to ostatni wyraz tego, co 
dać można w pejzażu. I tu znowu każda cha­
łupa, każda sterta siana, drzewo, każdy nie­
mal. krzak i trawa żyją.swojem odrębnem 
życiem, zlewają się z ogólnym nastrojem ka­
pitalnej całości. Jak ojciec światowego pej­
zażu, Ruisdael, mógłby powiedzieć Chełmoń­
ski : „wy portretujecie ludzi, ja zwierzęta, 
drzewa i trawy". Jest w tem tchnienie ogól­
nego życia natury, jest zrozumienie najistot­
niejszych jej przejawów, jest wyczucie tego 
pulsu, bijącego zgodnym rytmem w wszech- 
świecie, to cudowne zespolenie się duszy ludz­
kiej z duszą istnień...

Poeta o ogromnem odczuciu i sercu 
niezmiernie tkliwem, jest Chełmoński w peł- 
nem tego, często przekręcanego, słowa reali­
stą, który naturę przejrzał na wskroś, zapa- 
miętywa rzeczy, jak ktoś powiedział, aniżeli 
maluje z natury, zajmuje go bardzo ogólny 
nastrój, ruch, charakterystyka, a nie dba o na­
śladowanie szczegółów; daje poprostu tylko 
to, co mu jest podatne do ujarżmienia myśli 
przewodniej obrazu, w sposób nieskompliko­
wany, nawskroś indywidualnie, a tak zawsze 
logicznie, niewymuszenie, jak w „Żabach 
o zachodzie słońca". „Ostach z zającami", 
„Wielkim Piątku", z późniejszych w „Stawie 
w nocy", „Drodze przez las", „Drodze 
w nocy" itd.

W oddawaniu ludzi i zwierząt jest 
Chełmoński prawdziwym mistrzem (jakże 
dzisiaj nadużywamy tego słowa!) charakte­
rystyki. W długim szeregu dzieł, na wyka­
zanie którego brak miejsca w pobieżnym 
szkicu, w których zwykle na tle pejzażu

togrupował konie i ludzi, każda postać 
dokument psychologiczny, tak wierny, pra­
wdziwy, tak z życia wyrwany, tak świetnie 
podpatrzony z wszystkiemi swojemi zaletami 
i wadami, tak się w nich czuje zrozumienie 
i miłość artysty, który ich zna, że można na 
nich robić specjalne studya. Jego dziady, 
pocztyliony, dziewczęta, kozaki, a potem ci 
kapitalni chłopi, którym w sztuce polskiej 
pomnik postawił, to nie „typy" wiernie sfo­
tografowane, lecz ludzie żyjący, z których 
ruchów i twarzy wyczytać można iah treść 
wewnętrzną, ich narowy, skłonności, niema 
barwę ich głosów.

To samo tyczy się jego koni, które 
w sztuce naszej galopem rekordu nie wzięły, 
jakkolwiek koń Chełmońskiego jest i był 
w życiu, jak sztuce, towarzyszem nierozłączo- 
nym, którego tak pojął i zrozumiał, jak tylko 
Polak zrozumieć go potrafi. Koń jego, to koń 
specyalny, nie ten wymuskany, pański, uło- 

iżony prawie po salonowemu, nie po żołnier­
sku wyćwiczony, ale przeważnie ten stepowy, 
ścigły jak wiatr, trochę czasem zaniedbany, 
wychowany nie pod ręką dżokejów, lecz pra­
wie razem z panem swoim, więcej pod go­
lem niebem, niż w stajni, o karku trochę 
przygrubym, ale nogach stalowych i pier­
siach rozdętych wonnem powietrzem stepo- 
wem. Chełmoński cudownie zrozumiał — 
jeśli się tak można wyrazić — psychologię 
jego, jak ją zrozumiał, w psie, bocianach, za­
jącach, znędzniałych kuropatwach, które na 
równi kochał z człowiekiem.

Na wyliczenie wszystkich dzieł nie star­
czyłoby miejsca w pobieżnym artykule. Zre­
sztą kto ich nie zna! kto nie zna przepy­
sznej „Trójki" (Muzeum Narodowe w Kra­
kowie), „Racławic", „Ciszy nocnej" (Galerya 
in. Lwowa), „Polowania na głuszce", „Je­
ziora w lesie", „Dymy", „Burzę", „Jesień", 
„Bocianów", „Sanki ścigane przez wilka", 
„Odpoczynku kozaków", „Czajek" i tyle, 
tyle innych.

Urodzony dnia 6 listopady 1849 r. we 
wsi Borki, do szkół chodził w Łowiczu, na­
stępnie w Warszawie. Pierwszym jego na­
uczycielem rysunku był ojciec, potem uczył 
się u Wojciecha Gersona. Po pobycie w Mo­
nachium i Paryżu osiadł na wsi, w Grodzisku, 
gdzie dokonał chwalebnego żywota.

Artur Schroder.

W sprawie zgonu ś. p. Chełmońskiego 
otrzymaliśmy następujące depesze:

Warszawa. Pogrzeb ś. p. Józefa Cheł­
mońskiego odbędzie się w środę w południe 
stosownie do życzenia zmarłego na cmen­
tarzu wiejskim w Ojrzanowie koło Grodziska.

Warszawa. O śmierci ś. p Józefa 
Chełmońskiego w Grodzisku pod Warszawą, 
donoszą następujące szczegóły:

Przed kilku tygodniami uległ znako­
mity artysta-malarz atakowi paraliżu w pra­
wej ręce. Przed kilku dniami odzyskał ś. p. 
Chełmoński władzę w ręce i czuł się lepiej. 
Mimo to oświadczył córce, że przewiduje 
zbliżanie się śmierci..

Na pogrzeb ś. p. Chełmońskiego zapo­
wiedziało przyjazd bardzo wielu artystów i 
malarzy polskich. Imieniem warszawskiego 
Towarzystwa zachęty sztuk pięknych prze­
mówi nad grobem p. Stefan Dziewulski. — 
Oprócz tego mają być wygłoszone inne mowy 
wgrzebowe.

Lwów, 8 kwietnia.
Dwudziesty piąty dzień rozprawy.
Dziś w dalszym ciągu zeznawał świadek 

ks. D i h o n, duszpasterz gr. oryentalny ze Lwo • 
wa. Zadawali mu pytania, obrońcy, roztrząsa­
jąc kwcstyę jurysdykcyi archimandryty konstan­
tynopolitańskiego, kompetencję duchowną świad­
ka i inne tego rodzaju kwestye.

Przewodniczący szereg pytań uchylił, ja­
ko nie mających związku z istotą oskarżenia 
lub takie, na które świadek już w poniedzia­
łek obszernie odpowiadał.

Między innemi zeznał świadek, że cerkiew 
gr. oryentalna wybudowana została we Lwowie 
za zezwoleniem Cesarza Józefa II., którego pro­
siła o to deputacya gr. oryentalnych ze Śnia- 
tyna i ze Lwowa, a metryki gr. oryentalnych 
prowadzi się we Lwowie od r. 1785. Dalej 
stwierdza świadek, że religia grecko oryentalna 
a prawosławna jest zupełnie ta sama. Co do 
pozwolenia ks. Sandowiczowi i ks. Hudymic 
odprawiania mszy w Galicyi, oświadcza świa­
dek, że metropolita ks. Repta wydał w grudniu 
1911 r. rozporządzenie, aby pozwolenia takiego 
nie wydawać dlatego, że księża .ci nie są przez 
niego wyświęceni, zresztą świadek sam, z tych 
właśnie przyczyn, byłby pozwolenia nie udzielił.

Następnie przesłuchano świadka ks. Jana 
To majaka, kapelana gr. oryentalnego we 
Lwowie, który stwierdził, że pewnego razu nad­
szedł telegram od Cyboraka z Załucza, aby ks. 
Dihon wyjechał na pogrzeb do Załucza. Ks. 
Dihona wówczas nie było we Lwowie. Tele­
gram nadszedł wieczorem, a świadek zaraz na

drugi dzień rano depeszował Cyborakowi, aby 
się udał do ks. Kupczenki. w Waszkowcach, 
którego w ten sposób delegował świadek do 
spełnienia obowiązku duchownego.

Świadka powyższego powołano dlatego, 
że inni świadkowie z Załucza zeznawali, iż 
cztery dni czekali na odpowiedź, aż wreszcie 
nieboszczyka sami pochowali.

Świadek Aleksander Bojczuk, rz. kat.,
b. mostowy w Załuczu, obecnie woźnica, po za­
przysiężeniu zeznaje najpierw szczegóły odno­
szące się do jego służby na moście. Był on za­
przysiężony przez starostwo. Mostu pilnował 
także w nocy.

Pr ze w.: Czy wojsko przechodziło kiedy 
przez ten most?

Św.: Piechota szła, ale armaty nie je­
chały.

Pr ze w.: Czy znacie ks. Hudymę?
Św.: Tak, znam.
Przy w.: Zkąd on się wziął w Załuczu?
Św.: Tego nie wiem.
Przew.: Co ks. Hudyma robił w Za­

łuczu ?
Ś w.: Widziałem raz, jak przyszedł na 

most, a po chwili przyszedł do niego taki sam 
ksiądz, rozmawiał z nim, a potem poszli do 
Załucza.

Przew.: A jak to było wtedy w nocy? 
św.: Było to w marcu. Kontrolowałem 

most w nocy. Około pół do 1 spostrzegłem na 
moście coś ciemnego. Gdy podszedłem bliżej, 
zauważyłem dwóch ludzi, jeden z nich miał 
w ręku białą taśmę. Na mój widok taśmę po­
częli chować do kieszeni, kawałek taśmy, około 
metr, zwisał z kieszeni. Ludzie ci pospiesznie 
odchodzili w stronę Załucza.

Przew.: Czy noc była jasna?
Św.: Księżyc świecił, było bardzo jasno, 

jak w dzień.
Przew.: Co potem?
Św.: Jak z mostu zeszli, poznałem zaraz, 

że to ks. Hudyma.
Przew.: Po czem go poznaliście?
Św.: Po długich włosach i czarnym ka­

peluszu.
Przew,: Jak był ubrany?
Św.: Tak, jak dziś, w długiem ubraniu.
Przew.: Czy na szyi miał co?
Św.: Nie widziałem, to za wielki „dy­

stans".
Przew.: Może to był kto inny? Czy 

możecie pod przysięgą zeznać, że to był ks. Hu­
dyma?

Św.: Dobrze go poznałem po włosach, 
miał czarny wołoski kapelusz, długą rewerendę.

Przew.: Co oni robili na moście?
Św.: Nic nie robili, bo ja ich zobaczył.
Przew.: A kto był ten drugi z ks. Hu- 

dymą |
Ś w.: Tego nie poznałem.
Przew.: Jak on był ubrany?
Św.- Tak samo, jak ks. Hudyma.
Przew.: Dlaczego nie poszliście za nimi 

na galicyjską stronę?
S w.: Bałem się.
Przew.: A dlaczego ehcieliśeie ich ła­

pać?
Ś w.: Bo co oni mieli robić z taśma w

nocy.
Przew.: A jak sobie wyobrażacie, co 

oni robili?
św.: Mierzyli most.
Przew.: Czy wolno było mierzyć most? I
Św.: Ja o tem nie wiem.
Przew.: A dlaczego ehcieliśeie ich ła­

pać?
Św.: No, bo mierzyli.
Przew.: Gdzie oni odeszli?
Św.: W stronę domu i,s. Hudymy.
Przew.: Co było dalej?
Św.: Rano zameldowałem Kesslerowi, że 

dwaj księża mierzyli most.
Przew.: Co on powiedział na to?
Św.: Kazał mi zaraz zameldować żan­

darmom.
Przew.: Dlaczego?
Św.: Aby żandarmi interesowali się da­

lej tą sprawą.
Przew.: Co dalej było?
S w.: Zaraz powiedziałem żandarmom 

wszystko. Później przesłuchiwał mnie żandarm 
w obecności kilku ludzi, aby byli świadkowie. 
Zeznawałem to samo, co poprzednio.

Przew.: Co dalej?
św.: Pewnego razu spotkał mnie Ilia 

.Worobec i w rozmowie powiedział, że bardzo 
źle zrobili zabierając ks. Hudymę.

Przew.: W śledztwie zeznaliście, że to 
nie był ks. Hudyma na moście, tylko podobny 
do niego. Nie zeznawaliście tak wyraźnie, jak 
dziś.

Sw.: To było na drugim terminie, groził 
mi Michał Cyborak śmiercią, musiałem tak ze­
znawać. Mówił, że jak będę świadczyć na po­
pów, to zgładzą mnie na moście.

Przew.: Wy tak zeznawali już na pier­
wszym terminie?

Sw.: Już wtedy obstąpili mnie ludzie z 
Załucza na wszystkie strony i grozili.

Przew. odczytuje zeznania świadka, zło­
żone w śledztwie i wykazuje mu sprzeczności.

Świadek zasłania się brakiem pamięci.
Przew.: Co jest prawdą, czy to, co dziś 

zeznajecie, czy to, eo w śledztwie?
Sw.: To, co dziś.
Przew.: A dlaezego ?
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Sw.: Bo wtedy bałem się, grozili mi
Pr ze w.: Jak wy się bali, trzeba było 

powiedzieć: „ja nic nie wiem“, a wy tak po­
dali, że można było domyśleć się, że na mo­
ście był ks. Hudyma.

S w.: Ja się i teraz jeszcze boję.
Przew.: Jak wy zeznawali przed żan­

darmem?
S w.: Tak samo, jak dziś.
Przew.: A dlaczego wy w sądzie po­

wiedzieli, że nie zeznaliście tak przed żan­
darmem ?

Sw. : Bo Michał Cyborak groził mi i mó­
wił, że żandarmi nic mi nie pomogą, bo przyj­
dzie wojsko rossyjskie.

Przew.: Czy przedtem wam grozili?
S w.: Załuczanie zaczęli się ciągle kręcić 

koło mostu.
P r zew.: Gdy żandarm przyszedł do was 

i robił wam wyrzuty, że w sądzie zeznaliście 
fałszywie, odpowiedzieliście, że zeznaliście tak 
jak wam sumienie kazało. Jak to pogodzić?

Sw. : Nie przypominam sobie tego.
Przew.: Go wy mówiliście do ludzi, jak 

jechaliście na rozprawę?
Sw.': Był Schafer, wachmistrz Puszka 

i inni, powiedziałem, że ks. Hudyma przyszedł 
najpierw wieczorem na most z żoną i z drugim.

Przew.: Wy inaczej mówili. Powiedzie­
liście, że teraz będziecie przysięgać, to powie­
cie prawdę.

S w.: Tego nie mówiłem.
Przew.: Tu tak zeznali, może przecież 

powiedzieliście?
S w.: Nie.
Przew.: Czy we wsi mówił ktoś przed­

tem, że ks. Hudymę trzeba usunąć?
S w.: Nie przypominam sobie.
Prokurator: Gzy prócz Kesslera i żan­

darma rozmawiajiście rano z kim jeszcze o tem, 
że ks. Hudyma był w nocy na moście?

Sw.: Nie, nikomu o tem nie mówiłem.
Prok: Gzy to, co zeznaliście przed żan­

darmem, było świętą prawdą?
S w.: Tak, świętą prawdą.
Prok. : Mówiliście, że grozili wam, kiedy 

to było ?
S wr.: Gdy przyszło wezwanie do sądu.
Prok.: Czy o tem kto wiedział, że na­

desłano wezwanie ?
S w.: Tak, wiedział Kessler.
Prok.: Czy przed terminem mówił kto 

z wami z Załucza ?
Sw.: Nie, ale rzucali kamieniami na 

most. Bałem się i dlatego poszedłem do Kes­
slera i podziękowałem za służbę, mówiąc, że 
grożą mi Załuczanie i życia nie jestem pewny.

Prok.: Czy drugi żandarm w Załuczu 
przesłuchiwał was zaraz tego samego dnia przy 
świadkach ?

Sw.: Tak jest.
Prok,: A co wry mówili?
Sw’.: Tak samo, jak przedtem.
Prok.: Czy jak zeznawaliście w sądzie 

po raz pierwszy, byliście pod tą obawą, co i 
drugi raz?

Św.: Tak jest.
Prok.: Mówiliście, że zeznając w sądzie 

w Kołomyi, baliście się pogróżek. Powiedzcie 
teraz, czy wy mówili w sądzie w Kołomyi pra­
wdę, czy nie?

Św.: Miałem tak w sądzie mówić, jak 
dziś, ale tam inaczej mówiłem, ho się bałem.

Prok.: A więc to, coście mówili przed 
żandarmem i dziś w sądzie jest prawdą?

S w.: Tak jest.
Prok.: Czy wy komu donosiliście o tem, 

że na was rzucają kamieniami?
Sw.: Tak jest, mówiłem Kesslerowi, a 

potem, gdy Michał Cyborak groził, doniosłem 
żandarm ery i.

Prok.: Czy w sprawie pogróżek Gybo- 
raka wzywano wms do sądu?

S w.: Tak.
Prok.: Jak się ta. rozprawa zakoń­

czyła ?
Sw.: Nie wiem.
Prok.: Czy po aresztowaniu ks. Hu- 

dymy mówiliście o tem z Dmytrem Woro- 
bcem ?

Ś w.: Nie.
i'rok.: Bo tu zeznał Dmytro Worobec, 

że rozmawialiście z nim o tem i powiedzieli­
ście, że was namówiono do tego, aby zeznać, 
że ks. Hudyma mierzył most.

Sw.: Ja tego nie mówił.
Prok.: Może rozmawialiście z nim w 

sądzie?
Ś w.: Nie pamiętam.
Prok.: A czy z Michałem Naliorniakiem 

rozmawialiście ?
Św.: Nie pamiętam.
Prok.: Czy dom, w którym mieszkał ks. 

Hudyma, widać z mostu?
Ś w.: Widać.
Sędzia przysięgły Issakiewicz: Czy 

jakby kto inny był most mierzył, bylibyście 
zawiadomili o tem p. Kesslera?

Sw.: Tak jest, ja przysięgałem na to.
Obr. dr. Solański: Jak długa była' 

tasiemka, którą widzieliście u ks. Hudymy ?
Ś w.: Dosyć długa.
Dr. Solański: Jak to można tak do­

brze widzieć w nocy taśmę na taką przestrzeń?
Prze w.: Mówił przecież, że księżyc świe­

cił i noc była jasna.

Obr. dr. Solański: To dziwny wzrok, 
sokoli.

Przew.: Każdy ma inny wzrok.
Dr. S o 1 a ń s k i: Czy u was żydzi nie 

chodzą, w takich długich chałatach?
Ś w.: Ale nie mają długich włosów.
Dr. Solański: Może to dwaj żydzi 

szli do składu drzewa, który jest obok mostn.
Sw.: Ej, nie, tam jest wartownik.
Dr.4C ze rlu nczaki ewicz: Czy wyście 

mówili do Ilka Worobca: „ludzie mówią, że ja 
widziałem, jak ks. Hudyma mierzył most, ale 
to nie prawda,' bo ja tego nie widziałem ?“

Sw.: Nie mówiłem.
Dr. Czerlunczakiewicz: Czy po­

wiedzieliście do niego, że żandarm sam przy­
szedł do was i pytał, czy wy widzieli, jak 
ks. Hudyma mierzył most, a gdy wy odpowie­
dzieli, że nie widziliście, wówczas Wojewódka 
powiedział: „jak ty nie powiesz, żeś widział, 
to my mamy takich świadków, którzy widzieli, 
że ty widział, jak ks. Hudyma mierzył most".

Ś w.: Tego nie mówiłem.
Dr. Czerlunczakiewicz wskazu- 

jąc na ks. Hudymę, pyta: Czy widzieliście 
tego księdza, jak przyjechał do ks. Hudymy?

Św. patrząc.na ks. Hudymę, odpowiada: 
Nie widziałem, kiedy on przyjechał.

Dr. Czerlunczakiewicz: A który 
to jest ks. Hudyma?

Sw.: Nie wiem który.
Dr. Czerlunczakiewicz: To wy zu­

pełnie nie znacie ks. Hudymy ? nie możecie go 
teraz poznać?

Sw.: Wtedy tego jednego poznałem, teraz 
jest ich dwóch, to nie poznaję.

Dr. Czerlunczakiewicz zadawał 
świadkowi mnóstwo drobiazgowych pytań co do 
mierzenia mostu i innych szczegółów, o które 
przewodniczący już przedtejn pytał. Przewodni­
czący dlatego uchylił szereg pytań.

Dalsze pytania obrońcy zdążały do wy­
kazania sprzeczności świadka z tem, co mówił 
w śledztwie, a co na rozprawie i wogóle do 
wykazania niewiarygodności świadka.

Dr. Solański: Czy wtedy noc była 
zimna i czy mieliście w swojej budce piec?

S w.: Było zimno, pieca tam niema, tylko 
słoma.

Dr. Solański: Może grzaliście się 
wódką?

S w.: Wódkę bardzo rzadko piję, chyba 
wtedy, jak mi kto zapłaci. Wtedy nie piłem.

Radca Jasiński: Tu powiedzieliście, 
że nie poznajecie ks. Hudymy, mogłoby wy­
glądać, że wszystko to, eo mówicie, jest nie­
prawdą. Czy wy wtedy widzieliście go kilka 
razy i pamiętali, jak on wygląda?

:Sw.: Wtedy pamiętałem.
Dalsze pytania obrońców dr. Gruszkiewi­

cza i dr. Dudykiewicza trwały blisko godzinę. 
Obrońcy roztrząsali dużo szczegółów z zeznań 
świadka, złożonych w śledztwie, a różniących 
się od dzisiejszych jego zeznań. Świadek obstaje 
przy tem, że w śledztwie dlatego mówił ina­
czej, bo bał się pogróżek.

Kapitan sztabu generalnego Sierzistie: 
Czy wT r. 1908 był świadek już w służbie na 
mośeie ?

S w.: Jeszcze nie.
Dr. Dudykiewicz: Czy wołali was 

tu do Lwowa w sprawie mostu?
S w.: Dostałem termin.
Przew.: Kiedy ?
S w.: Teraz w sobotę.
Dr. Dudykiewicz: Ale przedtem, tak 

przed rokiem ?
Św.: Nie.
Dr. Dudykiewicz: Ja się pytam, bo 

wy przysięgali.
Św.: Nie byłem.
Dr. Dudykiewicz: O tem jeszcze po­

mówimy.
Dr. G ł u s z k i e w i c z stawia wniosek, aby 

ks. Hudymę i ks. Sandowicza przebrać w to 
ubranie, w którem konfrontowano ich u sędzie­
go śledczego z Bojczukiem i aby teraz ich ze 
świadkiem skonfrontować.

Przewodniczący zarządzi to jutro.
Prokurator zabiera głos i oświadcza, 

że w toku dzisiejszej rozprawy zeznał Bojczuk 
pod przysięgą, że to, co zeznał przed żandar­
mem i to, co dziś zeznał jest zgodne z prawdą. 
Jest uzasadnione podejrzenie, że Bojczuk słu­
chany w śledztwie trzykrotnie zeznał nieprawdę. 
Ponieważ do orzecznictwa w tej sprawie powo­
łany jest sąd obwodowy w Kołomyi, przeto 
wnoszę, aby spisano protokół z dzisiejszej roz­
prawy i odesłano prokuratury i Państwa wT Ko­
łomyi, celem dalszego zarządzenia.

Dalej , stawia prokurator wniosek o we­
zwanie na świadka woźnicę Piotra Króla, który 
wiózł Kesslera wtedy, gdy Bojczuk zawiadomił 
go na moście, iż ubiegłej nocy księża mierzyli 
most. Król będzie skonfrontowany z Bojczu­
kiem. Prokurator zażądał, aby Bojczuka zatrzy­
mać aż do konfrontacyi.

Przew.: Bojczuka zatrzymam z mego 
urzędu.

Dr. Dudykiewicz domagał się, aby 
zarekwirowano akty dochodzeń sądowych prze­
ciwko Michałowi Cyborakowi, o niebezpieczne 
pogróżki, wystosowane pod adresem Bojczuka, 
dalej, aby wezwać na świadka sędziego śled­
czego Wiktora Ziembę w Kołomyi, który prze­
słuchiwał Bojczuka w śledztwie. Okaże się, czy 
Bojczuk był wówczas w stanie bojaźni z po­

wodu pogróżek Cyboraka, czy dziś jest w sta­
nie bojaźni z powodu innych osób.

Przewodnieząey oświadcza, że wnio­
ski te ze swego urzędu uwzględnia.

Dr. Dudykiewicz do Bojczuka: Jeszcze 
raz zapytuję was, czy was kto inny, a nie sąd, 
wzywał do Lwowa w sprawie mostu ?

Sw.: Nikt.
Przesłuchano jeszcze Wasyla Goj a na, 

19 lat, gr. kat,, z Załucza. Zeznał on, że wtedy 
gdy ks. Sandowlcz przyjechał do ks. Hudymy, 
widział obu na moście. Ks. Hudyma miał w rę­
ku jakiś papier. Ponieważ przedtem już żan­
darm powiedział, że jeżeli kto przyjedzie do 
ks. Hudymy, należy go o tem zawiadomić, 
świadek poszedł natychmiast do urzędnika 
gminy, Wojewódki i to mu posiedział.

Na tem przerwano rozprawę do jutra.OSTATNIA POCZTA.
= Najj. Pan przyjął wczoraj w po­

łudnie wspólnego P. Ministra skarbu dr. 
Bilińskiego na dłuższej osobnej audyencyi.

= Ban S k e r 1 e c z przybył do Buda­
pesztu.

= Rada miejska w Zagrzebiu przyjęła 
onegdaj wniosek radnego Vrbanicza, aby z 
okazyi zajść w tryesteńskiej „Revoltelli“ wy­
razić młodzieży chorwackiej imieniem 
Rady Zagrzebia sympatyę i przeznaczyć na 
chorwacką szkołę tryesteńską 1000 kor.

— Wczoraj popołudniu członkowie ka­
pituły wrocławskiej zebrali się na po­
siedzenie, celem ułożenia listy kandydatów, 
z których kapituła dokonać ma następnie 
wyboru biskupa. Lista ta przesłana została 
rządowi.

— Namiestnik alzacko-lotaryński W e- 
del z rodziną przenosi się w bieżącym mie­
siącu na stały pobyt do Berlina.

= Biuro Reutera donosi, że w Wind­
sorze nic nie wiadomo o tem, aby w bieżą­
cym roku miał odbyć się zjazd króla Je­
rzego z carem Mikołajem.

— Ambasador włoski w Konstantyno­
polu Garroni powołany został do Rzymu, 
dokąd dziś wyjeżdża.

TELEGRAIY GAZETY Lff OWSOU
Kraków, 8 kwietnia. Wskutek inter 

wencyi prezydyum m. Krakowa Namiestni­
ctwo zawiadomiło wczoraj prezydenta dr. 
Leo, że krakowskie Towarzystwo rolnicze i 
Towarzystwo Kółek rolniczych wydawać bę­
dą zasiłki na zakupno nasion, ziemniaków 
i t. d. do celów rolniczych i dla gospodarstw 
rolnych w gminach przyłączonych do Kra­
kowa, a nawiedzonych klęskami elementar­
nemu

Wiedeń, 8 kwietnia. Wiener Ztg. ogła­
sza rozporządzenie Cesarskie w sprawie wcią­
gnięcia górników do ogólnego Zakładu ubez­
pieczeń od wypadków.'Rozporządzenie to czy­
ni zadość oddawna podnoszonym przez gór­
ników życzeniom.

Wiener Ztg. zamieszcza rozporządzenie 
Cesarskie w sprawie utworzenia nowego są­
du powiatowego w Wikowie wyższym na Bu­
kowinie i w Jagielnicy.

P. Kierownik Ministerstwa skarbu za­
mianował koncypistę ministeryalnego w Mi­
nisterstwie skarbu, Stanisława Dzierża­
nowskiego, sekretarzem skarbowym.

Wiedeń, 8 kwietnia. Wczoraj ukończo­
na została subskrypeya na nowe 4% procen­
towe państwowe przekazy kasowe. Według 
doniesień tak z Monarchii, jak i zagranicy 
subskrypeya dała rezultat bardzo pomyślny; 
pożyczka przez subskrypcyę jest kilkakrotnie 
pokryta.

Dziś odbędzie się posiedzenie konsor- 
cyum, które poweźmie uchwałę co do roz­
działu przekazów.

Praga, 8 kwietnia. Dziś umarł tu ne­
stor pisarzy czeskich, członek czeskiej Aka­
demii Umiejętności, Jakób Arbes, przeżyw­
szy lat 74.

Praga, 8 kwietnia. (Tel. pr.). Siema- 
szkowa odniosła w teatrze narodowym w 
„Normie" wielki sukces. Artystkę zarzucono 
kwiatami i zaproszono na szereg występów.

Budapeszt, 8 kwietnia. (Węg. B. kor.) 
Fabryka maszyn rolniczych w Losoncz wczo­
raj wieczorem stanęła w płomieniach. Pożar 
objął skład maszyn, gdzie było 2000 maszyn. 
Słychać, że z ludzi nikt nie zginął. Rano po­
żar jeszcze trwał. Szkoda wynosi milion ko­
ron. Z powodu pożaru kilkuset robotników 
jest bez zajęcia.

Warszawa, 8 kwietnia. (Tel. pr.). Z Ło­
wicza donoszą, że w związku ze stwierdze­
niem nieporządków w Towarzystwie poży- 
czkowo-oszczędnościowem , aresztowano cały 
zarząd, mianowicie prezesa Rosendorna i

członków zarządu Rosentbala i Winogrado- 
wicza.

Warszawa, 8 kwietnia. (P. Ag) Z po­
wodu zbliżających się świąt Wielkanocnych 
oberpolicmajster wypuścił na wolność 53 
studentów, którzy od 19 marca byli w are­
sztach policyjnych za deraonstracye przed 
konsulatem niemieckim.

Chersoń, 8 kwietnia. (Tel. pr.). Pod­
czas rewizyi w zakładzie dla ciężkich robót 
więźniowie rzucili się na straż i zranili dwu 
dozorców. Podczas tłumienia rozruchów za­
bito dozorcę i dwu więźniów, a pięciu zra­
niono.

Petersburg, 8 kwietnia. (Tel. pryw.). 
Riecs zamieszcza telegram, podpisany przez 
posła ruskiego do Sejmu lwowskiego Kiwe- 
luka, posła do parlamentu wiedeńskiego 
Cegielskiego i redaktora Diła Panejkę z po­
wodu rozmów kadeta Baszkiewicza z kores­
pondentami pism’ rossyjskieb na temat jego 
wrażeń lwowskich . Twierdzą oni, że wynu­
rzenia te są od początku do końca fałszywe.

Ryga, 8 kwietnia. (P. Ag.) Strajk dziś 
się zakończył.

Rzym, 8 kwietnia. Wobec pogłosek 
o utworzeniu nowego stronnictwa parlamen­
tarnego we Włoszech pod nazwą stronnictwa 
chrześciańsko-społecznego Osserratore Roma­
no stwierdza, że utworzenie takiego stronni­
ctwa jawnie sprzeciwia się zarządzeniom naj­
wyższej władzy kościelnej, która nigdy nie 
pragnęła utworzenia jakiegokolwiek parla­
mentarnego stronnictwa katolickiego we Wło­
szech.

Sprawa Caillaux.
Paryż, 8 kwietnia. Sędzia śledczy wczo­

raj ponownie przesłuchał b. ministra skarbu 
Caillaux. Zeznał on, że w r. 1909 skradziono 
mu paczkę listów, wśród których były dwa 
listy pisane do ówczesnej pani Claretie, obe­
cnej drugiej jego żony. Jeden z tych listów 
zawierał na 16 stronicach opowiadanie o jego 
życiu prywatnem. Gdy Caillaus stwierdził 
brak tych dwu listów, zaproponował swej 
pierwszej żonie: albo rozwód, albo w razie 
zwrotu listów pojednanie. Ona zgodziła się 
na to ostatnie. Wkrótce potem listy po ich 
zwrocie zostały spalone, a żona uroczyście 
oświadczyła, że nie zachowała ani odpisu, 
ani fotografii któregokolwiek z listów.

Następnie Caillaux wykazywał, dlaczego 
obecna jego żona obawiała się ogłoszenia 
tych listów. Zeznał też, że Calmette, którego 
śmierć wywołuje żal jego, nie mógł żywić 
nienawiści osobistej do niego. Co się tyczy 
zamierzonego ogłoszenia dokumentów w spra­
wie obrony posiadłości indyjskich Francyi, 
to jest rzeczą pewną, że Calmette za inter- 
wencyą Bartbou w ostatniej chwili zrzekł się 
publikacyi.

Dalej CaiHaux oświadczył, że kraj pozna 
jego patryotzm i bystrość polityczną w dniu, 
w którym ogłoszone będą akty w sprawie 
Agadiru. Caillaux był dobrze poinformowany 
o zamiarach Calmette’a i sądził, że przeci­
wnik, który ucieka się do takiej broni, przed 
niczem się nie zawaha. Następnie Caillaux 
opisywał swe oburzenie z powodu ogłoszenia 
listu podpisanego „Twój Jo“, a które wzmo­
gło się jeszcze, gdy słyszał z różnych stron, 
że Figaro ogłosić ma jego listy zupełnie po­
ufne. Wkońcu opowiadał znane już szcze­
góły o dniu, w którym rozegrał się dramat.

Paryż, 8 kwietnia. Aresztowano tu fi­
nansistę Rousseau, kierownika pierwszej fir­
my giełdowej, u której wykryto nieprawi­
dłowości. Rousseau jest obecnie w trakcie 
procesu rozwodowego Żona jego jest szwa- 
gierką ministra skarbu Renaulta.

Lizbona, 8 kwietnia. Kongres, uchwa­
lił odroczyć sesyę parlamentu do 16 maja.

Londyn, 8 kwietnia. B. Reutera podaje 
ze źródła dyplomatycznego: Mocarstwa trój- 
porozumienia podały do wiadomości rządów7 
w Berlinie, Wiedniu i Rzymie projekt odpo­
wiedzi na notę grecką w sprawie Albanii i 
wysp Egejskich. Słychać, że jest to drugi do­
kument, który traktuje o wszystkich punktach 
noty greckiej z 22 lutego o przyszłości wysp 
Egejskich, o losie mieszkańców greckich wysp 
Imbros, Tenedos i Kastelorizo, o uregulowa­
niu granicy pod Argyrokastró i o różnych 
innych punktach w sprawie ustalenia grani­
cy. Nie jest prawdą, jakoby zdanie Rossyi ró­
żniło się od zdania Francyi i Anglii. Wpra­
wdzie Rossya z początku proponowała kilka 
dodatków, ale obecnie przy nich nie obstaje. 
Słowem, Rossya, Francya i Anglia są zupeł­
nie zgodne i można przypuszczać, że 6 mo­
carstw podpisze uczynione propozycye i Gre- 
cya je przyjmie.

Nowy Jork, 8 kwietnia. W wyborach 
w Illinois po raz pierwszy biorą udział ko­
biety. W Chicago zapisanych jest na listę 
wyborczą 217.000 kobiet, obok 455.000 męż­
czyzn.

Odpowiedzialny redaktor:
d s m SC r* o e h o w s © c L
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NADESŁ&MS.

|ZINO Ul. .Jagiellońska 
I. 20 i 22.

Program od soboty 4 do środy 8 kwietnia.
1. Wielkanoc we F'orencyi, wspaniałe 
zdjęcie z natury. — 3-4. Meksykański pa- 
tryota, dramat w 2 aktach. — 5-6. Kobieta 
sędzią, komedya w 2 aktach. — 7. Cćrka ra­
bina, dramat w 1 akcie. — 8-10. Wielka atrak- 
cya cyrkowa, dramat w czterech aktaeh. — 

12. Rudolf jako apasz, komiczne.
Ceny miejsc od 30 hal. do 2 koron.

Najpiękniejsza sala we Lwowie. 
Muzyka wojskowa 30 p. p.

Oli PlflW do wagonów sy- 

DAUIoI pialnychwferejH

wydaje- Biuro miastowe
C. k. Koiai Państwowych »e Lwowie 
St. Sokołowskiego (Pasaż Hausmana 9)

© fe e © Si ś @

bL Jagiellońska Kr. 3. 
— - 234. -
Adres telegraficzny: Stantbureao.

bbhbhhbm ,
PRENUMERATĘ

na wszystkie czasopisma 
i dzienniki

krajowe i zagraniczne
przyjmuje

Biur© dzienników 
SOKOŁOWSKIEGO 

LWÓW
JAGIELLOŃSKA 3.

BS&rya Białecka.
kurs rysunku i malarstwa. Osobny kurs dziecinny,

KALECZA O,

Fryzyerka
barw lechowa.

poSeea F» T. Panbm swe usługi
ssiiea Łyczakowska L ^3.

s»t,■ i j-r-.isu.c~.- i.gflT.nnftWi.^CMMŁŁłiiMkgw. .gr.,.-,, -iw... ,-Ł ,

Przyjechali sS© Lwowa
dnia 8 kwietnia 1914,

Hotel Zorza Pp.: A. hr. Zamojski z 
Wysocka, S. hr. Komorowski z Siekierczyc
S. bar. Moysa z Rudnik, H Karczewski ź 
Moraniec, M. Komaruicki z Jarosławie.

Hotel Europejski. Pp.: B. Wiśniewski 
z Białego kamienia, B, Hcrbdyński ze Zby- 
dniowa, T, Liskowaeki z Popowiec, W. Ra­
czyński z Hleduchowa, K. Vrysocki z Wie­
dnia.

Hotel Imperial. Pp.: H. Gall z Kutko­
wie, K. Laskowski z Jaćmierza.

© 82 N H 1 K
SZRY HANDLOWEJ I PRZEMYSŁOWEJ.

Lwów, dnia 8 kwietnia 1914.
Waluta koronowa 

płacą żadają
1. AJkcye za sztukę.

(bez kuponu bieżącego)
Banku hip. gaiic. po 200 zł. w. a. 
Banku galie. dla handlu i przem.

6401-

Kurs giełdy wiedeńskiej.
dnia 6 kwietnia 1914,

A. Ogólny dług państwa. płacą żądają

Jednolity dług pańswa w banknot.
maj-listopad  ..............................82-60
styczeń-hpiec......... 82'60

dłti

płacą żądają

hip
galie. dla handlu

po 200 zł.....................
Kolei Lwów-Czerniowce-Jassy 

200 zł. w. a. w srebrze 
Fabryki wagonów w Sanoku

500 .koron....................... -
II. Listy zastawne za 100 koron, 

(bez kuponu bieżącego)
Banku hip. gal. 5 pr. w, a. wylo­

sował z 10 pr. prem. . . — ■ —
Banku hip. gal. 41/, pr. w. a. los

648—

388-- 393--

państwa w srebrze

82-80
82-80

Koron owa waluta.
Kol. Iwowsko-czern.-jasskiaj s roku

1894 4 pr................... , 86— 87—
Kol. Arcyks. Rudolfa (Salzkammer-

gut) za 400 IS. 4 pr........................105-10 ——

W. lilng państwa (krajów korony węgierskiej). 
Węg. złota renta 4

P°

po
508’- 514-—

M. . . .
Banka hip. ^gal. 4 prc.

Banku kraj. 4*/> Pr- w-a- los w 51 i 
Banku kraj. 4 pr. w. a. los w 57 I 
Banku gal. ziem. kred, 41/,, pr. 601 
Banku gal. dla handlu i przem 

w Krakowie 41/. pr. 60 1. 
Zemelny Bank hipoteczny Lwów 
*) Tow.'Tedyt. galie. ziem. 4 pr 

(pierwsza emisya) . . . 
Tow. kredyt, gal, ziem. 4 prc. los 

41*/. 1

a. los
90- -

83 —
91- — 
84-60 
91-—

90-—
91'-

94--

91-70

83-70 
91-70 
85-30 
9 70

90- 70
91- 70 

94-70

Jednolity cifug
iuty-sierpień .*.............................. 86-15 86-35
kwieeień-pażdziernik.................... 36-4-5 86-65
„ z r. 1860 po 500 zł. w. a. 4 prc. 1620-— 1662— 
„ „ 1860 po 100 zł. 4 prc. . , 432-— 412-—
„ „ 1864 po 100 zł. . ... . 685-- 695—
„ „ 1864 po 50 zł...................... 350-- 360—

B. Słług państwa (wszystkich w Radzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku 
za 100 zł. 4 pr........................... . 102-35 102-55

.Austr. renta w wał. kor. wolna od 
podatku 4 pr.................................... 82-75 83-05

C. Obligacje kolejowe,

-) Tow. kredyt, gai. ziem. 4 pr 
los w 56 1. . . .

fow. kred. gal. ziem. 4‘/s los. 52 1

88--

83-50
90-70

84-20
91-40

Kol, .Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr.
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . .
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 

100 zł. 5*/. pr. ...... . 108-25
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk,

(ostempl. akeye)..............................85—
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. koron.

wolne od podatku 4 pr.................. 85-25
- ~ L Efr • ■

429-25

86-_ 87—

103-50 104-50

106-25

Iii. Obugi za ICO koron, 
(baz kuponu bieżącego)

98-- 
90-30 
8L70 
8170 
83-50 
81-30 
80'— 
80-70

Balie, fund, propin. 4 pr. . 
Koman, Banku kraj. 41/, pr. (3 em.) 
Komun. Banku kraj. 4 pr. (4 em.) 
Kolej, lokal. Banku kraj. 4 pr. . 
Pożyczki krajowej i pr, z r. 1893 

„ „ 4 pr. n r. 1908
ł) „ miarta Lwowa 4 pr. , , 

n 4 pr. . ,
» u » 4 pr. . ,
. » Krakowa . ,

IV. Btoseiy.
Dukat cesarski..............................
20 frankówka...............................
100 rubli rossyjskieh srebrnych .
100 „ „ papierowych
100 mareL niemieckie

80-10 
81--

98-70
91—
82-40
82-40
84-20
82—
80- 70 
8140 
80-80
81- 70

3

11-35
19—

250—
253—
117-35

11-47
19-12

253—
354-20
117-80

Kupony opłacają 1/a°/o podatek rentowy. 
Kupony opłacają 2°/0 podatek rentowy.

za 200 zł. mk. 
akeye) ....

Obligacje pierwszeństwa (kolejowe).
Kol, Arc, Albrechta za 300 zł. 5 pr. 

w złocie za' 200 zł. 5 pr. ...
Kol. czeskiej zach. za 300, 1000 i 

5000 zł. 4 pr.................................... 86-95
Kol. czeskiej 'miss, z r. 1895 za 

400 kor, 4 pr. .......
Kol. bukowińskiej lokalnej za 400 

kor. 4 pr. ........ .
Kol. północnej ces. Ferdynanda em. 

z r. 1886, 4 prc, ......
Kol. północnej ces. Ferdynanda em. 

x r. 1887, 4 pre, (ar.)
Kol. północnej ces. Fardj 

x r. 1887, 4 pr;;. ......
Kol. północnej ces, Ferdynanda em. 

x r. 1888, 4 prc,
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1891, 4 prc.
Kol. półnoeafij ces. Ferdynanda em. 

x r. 1898, 4 prc. ......
Kol. północnej Ferdynanda em.

X r. 1904. 4 prc. ......
Kol. galie, Ludwika 4 pro.

Kol. Ces. Elżbiety 
5’/i pr. (ostempl.

100-50 
115 —

86-55

84-75

91-90

dynanda em.

86—

86-25

431-25

87-95

87-o5

85-75

92-90

Pr........................ —
„ „ „w wal. kor. 4 pr. 9825
„ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 483— 

„ 50 zł. (100 kor.) ' 237— 
„ obi. pr. reguł. Cisy 4 prc, . . 292-—

E. Obligacje Jtidcmnizacyjne.
Węgier za 100 zł. 4 prc. .... 83'25
Kroacyi i Sławonii — •—

F, Inne publiczne pożyczki.
Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 100-50 
Poz. kraj. Bukowiny z r. 1863 los 

za 200 kor. 4 prc. ......
Gal. poi. kr. z roku 1893 4 prc.
Gai. obi. prop, z roku 1889 4 prc. 
Pożyczka miasta Lwowa s r. 1896

4 prc...................................................80—
Poż. ssrb. prem. za 100 fr. 2 prc. .
Tureekis obi. prem. koi. za 400 fr..

98-45
493—
247—
302—

84-25

81-25
83-20
98-25

108-75
222-85

82-25
84-20
99-25

81-—
116-75
225-85

Listy zastawa©. Oblig. hipot, i listy dłużne
za 100 zł. nom,

A?.3tr, zakł. obi. »rem. z r. 1880 3 pr. 277-50 287-50 
„ „ „ ' „ „ 1889 3 pr. 241-50 251-51

Banku Galicyjskiego dla handlu i
Austro-węg. banku 50 lat 4 pr. . . 93-— 64—

„ ' ., 50 latw.lt. 4 pr, 93-— 94—
przemysłu 4J/g prc. 60 1. ... 91— 92—

Buków, zakład kred. ziem, los 5 pr, 98'90 — •—
Banku gai. ziem. kred. 41/apr. 60 1. 91-— 92- —
Gal, ake. b. hip. 10 pr. pr. los. 4% pr. 89-50 90-50

„ „ „ „ los. 50 1. 4*/, pr. , 89-50 90-50
„ „ „ „ „ 60 1. 4 pr. , , 83-25 84-25

Gal. Tow. kr. ziem. 4 pr. los 56 1, 83-30 84-30
„ „ „ „ 4 pr. los 41 1. 87-- 88—
„ „ „ „ 4 pr. starsze . 94'— 95—
„ „ „ „ 41/, pr. 52 let. 90-75 91-50

Banku kraj, dla Galieyi i Lodomeryi 
4’/s pr. 51ł/s lat zwrotna ... 81— 92—

Banku krajowego oblig. komun. 3 
omi.sya 42 lat 43/a pr. .... 90-50 9P50

Banku kr. obi. kol. żel. 671/, 1.4 pr. 81-50 82 50
H, Obligacje z prawem pierwszeństwa 

aa 100 zł. noro.
91-60 92-60

91-60 92-60 Kolej Lwów-Ozern.-Jagsy x r. 1884
za 200 złr.................................... . 77-65 78-65

87-50 88-50 Kolej Lwów-Ozerniowea x r, 1884 za
200 złr. 4 pre. 83-40 84-40

89-25 90-25 Węg. gal, kof. ero. 1870 na 800 złr.
0 pre, —•— —«—

86-25 87-25 Tow. żegl. par. po Dunaju za 400
i 10.000 m. 4 prc. z r. 1882 . . 108-- 109-—

87-25 88-25 Tnw. żeglugi parów, po Dunąju ero.
85-75 86-75 x r. .1886 4 pre- . , 108 50 109--

Koronowa waluta,

I. Losy (za sztukę) 
Budapeszteńskie (Basiiika) 5 złi^ 
z.akł, kred, dla handl. i przem. 100 z
Clary 40 złr. m. k......................... ■
Pożyczka miasta Lubiany 20 złr. 
Czerwonego Krzyża austr.' Tow. 10 złr 

Losy fund. Arcyks.
Tow. 5 złr 

ludolfa 10 złr

płueą żąd-

25-50
478—

58—
51-50
29-50

J. Akeye Banków (za sztukę).
Banku Angio-Austr. 240 kor. . . ,
Gal. banku dla han. i przem. 200 złr.
Peszt, Banku handlu i przem. , .
Zakł. kred, dla handlu 400 kor. , .
Węg. Banku kredyt. 200 złr, . , . 
Doino-austr. tow. esk. 400 kor,
Gal. banku hip, 200 złr. . . , .
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 

Austro-węg, 1400 kor. . . .
„ _ Związku (Unioabank) 200 zł. 

Czeskiego banku związkowego lOO zł. 
Zirp.oatenska tanka lOoSełr. . , ,

342-25
338—

3640-—
b!6--
812-50
730—
641—
517-25

197b—
591-50
276-50
270—

29 50 
488 -

64—
55-50
33-50

343 25 
390— 

3650— 
617— 
813-50 
731— 
645— 
518-25 

1987-- 
59250 
277-50 
271--

K. Akeye przedsiębiorstw traisapos-tcjych. 
Buków, kolei lok.te. pierw. 200 złr. 405— 416—

„ „ „ a;<c. zakład. 200 złr. 405— 407—
Austr. Tow. żegl.naDunąju500zł.mk. 1180 — 1188-— 
Kolei półn. Ce3. Ferd. 1000 złr. mk. , 5040— 5065— 

„ Lw6w-Bełzee(ake.pierw.)20Ózł. 863-— 365— 
,. Lwów-Czenu9wee-Jassy200zł. 508— 510—-
, Lwów-Kleparów-Jaworów lokal.

400 kor, 290— 295—

L. Akeye przedsiębiorstw przemyalowycń, 
Austr. Tow. górnicze Alpina 100 złr. 825 75 826 75 
Prag, Tow. Żelazn, przem. 500 złr. . 2462-— 2482— 
Tow. kopalń węgla w Briix 100 złr. 950— 952-50 
Trifail. Tow. kop. węgla 70 złr. . . 300—
Galie, karpae. naft. Tow. 500 kor. . 977— 
Sshodniey 500 kor. 436- -
Tur. zarz. tytoniów. 500 franków . 439—

M. Weksle,
Niemieckie Banki
Włoskie Banki . .........................
Londyji za 10 funt, szt. 4 prc. , 
Paryż za 100 franków .... 
Petersburg K 100 rubli 4Rj prc'. 
Szwajcarski® B&aki ....

117-45
94- 97 
2401’/,
95- 371,, 

232-50
95-35

302--
985-50
440-
441- 50

117-65 
-95-171/ 
24-05-L 
95-57' 

253 50 
95-55

W a 1.« t y■
Dukat cesarski......................... . 11-38 11-48
Austr.-w^g, 8 guld. złota moneta . —
20-frankowka.............................19-08 19-12
s‘0-markó_wka _.............................23-49 23-53
Niem. banknoty 'za^IOO marek . 117-45 117-65
Włoskie banknoty za 100 lir . . 95-— 95-20
Rabie . , . ................... 252-75 253-75

x» hfc > jbs jtt jar a. jfesŁ. aa wę » wtw w.
Licytacye.

L. cz. E. 8284/13 (5664 3-3)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Izaka Neust-ina w Buków 
sku odbędzie się dnia 22 kwietnia 1914 o 
godzinie 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym w biurze Nr. IV., licytacya po­
łowy realności lwh. 639 ks. gr. gm. kat. 
Czarna objętej, stanowiącej gospodarstwo wiej­
skie z budynkami wraz z przynaieżnościćini.

Nieruchomość ta wystawione na licyta- 
cyę jest oceniona na 4207 kor. 15 hal.

Najniższa cena wynosi 2805 kor.
Poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 

do skutku.
Warunki licytacyjne i odnoszące się do 

tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzia urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym w biurze 6.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Ustrzyki dolne, dnia 28 lutego 1914.

L. cz. E. 206/12 (5663 3-3)
Na żądanie Arona Józefa Brennera w

Krakowie, odbędzie się dnia 22 kwietnia 1914 
o godzinie 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym w biurze Nr. 5 w Ustrzykach 
licytacya realności obj. lwh. 215 ks. gr. gm. 
kat. Ustrzyki,_ składającej się z pbud. lk. 24 
na której znajduje się dom parterowy muro­

wany blachą kiyty i pgr. lk. 31 obecnie do 
pgr. 1. 24 wcielonej wraz z pizynalcżnoś ia- 
mi, a to piwnicą, komórkami i wychodkiem.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę jest oceni cna na 22 000 kor,, przy­
należność-. zaś na 900 kor.

Najniższa cena wynosi 11.450 kor, 
poniżej t-j ceny sy-rzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które niniejszym 
się zatwierdza z tą zmianą, że najniższa cena 
wynosi 11 450 kor. i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumsnta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i 
t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym w biurze Nr. IV.

0. k. Bad powiatowy, Oddział IV.
Ustrzyki, dnia 15 lifego 1914.

U. Zl. E. 2334/13 (6) (5782 2-3)
Versteigerungąedikt und. Anfforderung zur 

Anmeldung.
Auf Antr«g der betreibenden Partei 

Mahrisch Agrar und Industriebank Eiliale 
in M. Ostrau findet am 29 April 1914 vorm. 
10 Uhr bei diesein Gerichte, Zimmer Nr. 5 
auf Grrund der ad E. 1569/12 genehmigten 
BediDgungen die Versteigerung folgender 
Liegenscbaften statt: Einl. Zahl 464 Grund- 
buch Skałat das Wohńegebaude mit einem 
Stockwerk sammt Zugehór.

SchStzwert 34 266 K. 14 h.
Geringstes Gebot 17.133 kor. 07 h,

Zur Liegenschaft Grundbuch Skałat 
Einl. Z. 464 g; hort folgendes Zu'’ehSr: Brun- 
nen mit eisener Pumpe, Wassereitung das 
eiserno HOust ir in Schatzwerte von 1000 K.

Unter dem geringsten Gebote findet 
ein Verkauf niebt statt.

K. k. B-ziiksgericht Abt. II.
Skałat, am 23 Marz 1914

L. cz. E. 3151/13 (5289 2 - 3)
Edykt licytacyjny

oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności.
Na wniosek strony egzekwującej Towa­

rzystwa pożyczkrżego w Glinianach, odbę­
dzie się diiia 29-go kw etnia 1914 o godzinie 
10 przed południem w biurze Nr. II., na za­
sadzie niniejszem zatwierdzonych warunków 
licytacya następujących realności:

a) lwh. 2.21. ks. gr. Ubinie, gospodar­
stwo wiejskie, składające się z chałupy, za­
budowań gospodarskich, pola i łąki,

b) lwh. 268 ks. gr. Ubinie,
c) lwh. 273 ks. gr. Ubinie,
d) lwh. 410 ks. gr. Ubinie.
Wartość szacunkowa:
ad a) 1403 kor.,
ad b) 5722 kor. 20 b.,
ad c) 700 kor.,
ad d) 521 kor, 30 h.
Najniższa oferta: 
ad a) 953 kor. 34 h., 
ad b) 3814 kor. 80 h., 
ad c) 466 kor. 67 h., 
ad d) 347 kor. 53 h.

Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Busk, dnia 2 marca 1914.

L. cz. E. 3611/12 (43) (5737 2-2)
Edykt licytacyjny.

Dnia 29 kwietnia 1914 o godzinie 10 
przed południem odbędzie się w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 17, w Sanoku 
licytacya :

a) realności lwb. 646 księgi gruntowej 
gm. Sanok,

b) realności lwh 497 księgi gruntowej 
gm. Sanok II., wraz z przynależnościami w 
protokole oszacowania opisanemi.

Nieruchomości powyższe wystawione na 
licytacyę ^ą ocenione:

ad a) na kwotę 42.716 kor. 12 h,,
ad b) na kwotę 41,551 kor. 80 h.
Najniższa cena wynosi: 
ad ay kwotę 21.358 kor. 06 h.,
ad b) kwotę 27,701 kor. 20 h.
Poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie

do skutku.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Sanok, dnia 23 marca 1914.

L. cz. E. 3109/13 (5750 3—3)
Edykt licytacyjny

oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności.
Na wniosek strony egzekwującej Szuli- 

ma Rozena odbędzie się dnia 6 maja 1914



1
o godzinie 10 przed południem w biurze Nr. 
II., na zasadzie zatwierdzonych warunków li­
cytacya następujących realności:

&) lwh. 389 ks. gr. Jabłonówka,
b) lwh. 998 ks. gr. Jabłonówka, gospo­

darstwo wiejskie, składające się z budynków 
gospodarczych, ogrodu i parceli budowlanej.

Wartość szacunkowa: 
ad a) 732 kor. 70 h., 
ad b) 126 kor.
Najniższa oferta: 
ad a) 488 kor. 46 h„ 
ad b) 84 kor.
Do realności lwh. 389 ks. gr. Jabło­

nówka należą następujące przynależności: je­
dna jabłoń i 3 grusze, oszacowane na 4 kor.

Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastapi.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Busk, dnia 11 marca 1914,

L. cz. E. 2433/13 (9) (5767 3-3)
Jfidykt licytacyjny.

Na wniosek zarządcy masy konkursowej 
dr. Jana Hryniewieckiego w Mielnicy odbę­
dzie się dnia 25 kwitnia 1914 o godz. 10 
przed południem w biurze Nr. 4, na zasadzie 
równocześnie zatwierdzonych warunków, licy- 
tacya następuj fccych realności:

a) gospodarstwo rolne obj lwh. 67 gm. 
Filipkowce, wartości szacunkowej 18.982 kor. 
41 hai.,

najniższa oferta 12.655 kor.;
b) rola obj. lwh. 480 gm. Filipkowce,

wartości szacunkowej 1961 kor. 54 hal.,
najniższa oń-rta 1308 kor.;
c) rola obj. lwh. 1116 gm. Filipkowce,

wartości szacunkowej 2370 kor. 92 hal,
najniższa oferta 1581 kor.;
d) rola obj. lwh. 1136 gm. Filipkowce, 

wartości szacunkowej 3288 kor. 60 hal.,
najniższa oferta 2192 kor.;
e) rola obj. lwh. 1227 gm. Filipkowce, 

wartości szacunkowej 717 kor.,
najniższa oferta 479 kor.
Do realności lwh. 67 gm. Filipkowce 

należą następujące przynależności: dom, staj­
nia, karmnik, 2 kosznice, 7 m. sztachet, 68 
m. parkanu, wóz żelazny, sanie, pług, kole- 
śnia żelazna, pług prosty, 2 brony zwykłe, 
sieczkarnia ręcznia, waga decymalna, para 
szlei, lejce, naszyjników, grali żelznych, ło­
paty żelaznej putni, obornika, 9 sztuk drzew 
owocowych.

Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Mielnica, 19 marca 1914,

L. cz. E. 4727/13 (5) (5749 3-3)
Dnia 14 maja 1914 o godz. 8 przed 

południem odbędzie się w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Sr. 11 licytacya:

a) całej realności lwh. 1161 gm. Sarnki 
górne,

b) całej realności lwh. 1162 gm. Sarnki 
górne,

c) 4/32 części realności lwh. 1007 gin, 
Sarnki górne,

d) 20/768 części realności lwh. 470 
gm. Sarnki górne,

e) całej realności lwh. 554 gm. Sarnki 
górne.

Realność ad a) oceniono na 350 kor., 
ad b) oceniono na 250 kor., 
ad c) oceniono na 182 kor. 50 h. 
ad d) oceniono na 21 kor,, 
ad e) oceniono na 600 kor.
Najniższa cena wynosi: 
ad a) 233 kor.,
ad b) 166 Kor. 67 h.,
ad c) 121 kor, 67 b.,
ad d) 14 kor.,
ad e) 400 kor.
Poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 

do skutku.
Wrrunki licytacyjne i inne dokumenta 

przejrzeć można w kaac. sądowej.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Bursztyn, dnia 19 marca 1914.

L. cz. E. 25812 (5748 3-3)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie małoletniego Maryana Jó­
zefa 2 imion Ehrenfeld, zastąpionego przez 
cpiekę Józefa Knapika i Anastazyi Ehrenfeld 
i na żądanie Katarzyny Stefaniuk, jako 
zarządczyni spadku po Adolfie Fabrycy, od­
będzie się dnia 4 czerwca 1914 o godzinie 
lO przed południem, w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr 7, relicytacya realno­
ści obj. lwh 814 gminy Bohorodczany.

Nieruchomość wystawiona na relicytacyę 
jest oceniona na 4000 kor

Najniższa cena wynosi 2000 koron, po­
niżej tej ceny sprzedaż me przyjdzie do 
skutku.

O. k. Sąd powiatowy Oddział II,
Bohorodczany, dnia 23 marca 1914.

Ł. cz. E. IX. 4027/13 (20) (5732 3-3)
Edykt licytacyjny.

Na wmosek strony egzekwującej Tade­

usza Malinowskiego w Krakowie, odbędzie 
się dnia 13 maja 1914 o godzinie 10 przed 
południem w biurze Nr. 44 c. k. Sądu po­
wiatowego cyw. w Krakowie, licytacya real­
ności lwh. 233 gm. kat. Kraków Dz. VIII., 
składającej się z domu dwupiętrowego z pb. 
361.

Wartość szacunkowa realności 61.050
kor.

Najniższa oferta wynosi 30.525 kor. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie

nastąpi.
C. k, Sąd powiatowy cywilny,

Oddział IX .
Kraków, dnia 15 stycznia 1914.

L. cz. E. XI. 45/14 (6) (5738 3-3)
Edykt licytacyjny.

Na wniosek strony egzekwującej Banku 
powiatowego w Tarnopolu, odbędzie się dnik 
5 czerwca 1914 o godzinie 9 przed południem 
w biurze Nr. 27, na zasadzie zatwierdzonych 
warunków licytacya następujących realności:

a) lwh. 145 ks. gr. Ozrnielów ruski 
plac bud. rola i budynki,

b) lwh. 755 ks. gr. Czernielów ruski
rola,

c) lwh. 793 ks, gr. Czernielów ruski
rola,

d) lwh. 701 ks. gr. Czernielów ruski
rola.

Wartość szacunkowa: 
ad a) 4340 kor,, 
ad b) 5620 kor., 
ad c) 600 kor., 
ad d) 2420 kor.
Najniższa oferta : 
ad a) 2893 kor. 32 h., 
ad b) 3746 kor. 66 h., 
ad c) 400 kor., 
ad d) 1613 kor. 32 h.
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie

nastąpi.
C. k. Sąd powiatowy Cddział XI.
Tarnopol, dnia 22 marca 1914.

L. cz. E. 2468/13 (5) (5901)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Towarzystwa pożyczkowego 
przedtem Bank zaliczkowy w Glinianach, od­
będzie się dnia 23 kwietnia 1914 o godzinie 
9 przed południem, w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. 4, licytacya:

a) realności obj. lwh. 1556 gm. Za-
dwórze, ,

b) realności obj. lwh. 1978 gm. Z>i- 
dwórze, wraz z przynależnościami opisanemi 
w tus. protokole z d, 22 stycznia 1914 E. 
2468/13 (2).

Realności powyższe wystawione na licy 
tacyę są ocenione a to:

ad a) na 10,228 kor. 37 h., 
ad b) na 1827 kor, 
przynależności zaś na 640 kor. 
Najniższa cena wynosi: 
ad a) 7245 kor, 58 h., 
ad b) 1218 kor.
Poniżej tej oferty sprzedaż nie przyjdzie 

do skutku
Warunki licytacyjne, które zarazem za­

twierdza się i odnoszące się do tych nieru­
chomości dokumeuta (wyciąg tabularny, wy­
ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d. i 
może każdy, mąjąsy chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w Sądzie niżej 
wymienionym w biurze Nr. 4.

G. k, Sąd powiatowy, Oddział IV,
Gliniany, dnia 6 marca 1914.

L, cz. E. II. 260/13 (5889 1-3)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Galeyjskiego Banku ku­
pieckiego we Lwowie, zastąpionego przez 
adwokata dr, Tadeusza Dwernickiego, odbę­
dzie się dnia 14 maja 1914 o godz. 9*30 
przed południem, w sądzie niżej wymienio­
nym w biurze Nr. II,. we Lwowie licytacya 
realności lwh. 2363/11. Dz. ks. gr. gm. m. 
Lwowa wraz z przynależnościami, skład ją- 
cemi się z okien, drzwi, wanny, piecyka, ko­
ciołków blaszanych, muszli, jabłoni.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest oceniona na 28.247 kor., przynależności 
zaś na 442 kor.

Najniższa cena wynosi 14.123 kor. 50 h., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych realności dokumeuta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i 
t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. II.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane

będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienianego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

gG. k. Sąd powiatowy Sekcya I., 
Oddział II.

Lwów, dnia 31 grudnia 1913.

L. cz. E. 4620/13 (2) (5773)
Edykt licytacyjny.

Dnia 30 kwietnia 1914 o godzinie 9 
przed południem odbędzie się w biurze Nr. 
6 sądu tutejszego licytacya:

a) realności lwh. 1673 składającej się 
z parć, gr.,

b) realności lwh. 3546, składającej się 
z parceli bud.,

c) realności lwh. 4435 składającej się 
z parć, gr.,

d) realności lwh, 5200, składającej się 
z parć. gr. gm. Nowy Targ, wraz z przyna­
leżnościami, składającemi się z 15 m. bieżą­
cych płotu.

Realności powyższe oceniono: 
ad a) na 1693 kor. 65 h, 
ad b) na 22.000 kor., 
ad c) na 319 kor. 50 h, 
ad d) na 728 kor.
Najniższa cena, niżjj której sprzedaż 

nie nastąpi, wynosi:
ad a) 1129 kor. 10 h., 
ad b) 11.000 kor., 
ad c) 213 kor., 
ad d) 485 kor. 30 h.
Warunki licytacyjne i odnośne doku-

menta przejrzeć można podczas godzin urzę­
dowych w sądzie tutejszym w biurze Nr. 6.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego po­
stępowania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Nowy Targ, dnia 13 marca 1914.

L. cz, E 2593/13 (5) (5900)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Pinkasa Mehlmana, kupca 
w Glinianach, odbędzie s;ę dnia 23 kwietnia 
1914 o g; dz. 11 przed połuduiern w sądzie 
niżej wymienionym w biurze Nr. 4, licytacya:

a) realności obj. lwh. 202 gm. Prze- 
gnojów,

b) realności obj. lwh. 1305 gm. Prze- 
gnojów,

c) realności obj. lwh. 1037 gm. Prze­
gnaj ów,

d) realności obj. lwh. 209 gm, Prze- 
gnojów,

e) realności obj. lwh. 1302 gm. Prze- 
gnojów,

f) realności obj. lwh. 1304 gm. Prze- 
gnojów wraz z przynależnościami, opisanemi 
w tus. protokole z dnia 2 stycznia 1914 E. 
2593 13 2)

Nieruchomości te wystawione na licyta­
cyę są ocenione:

ad a) na 249 kor. 37 h.,
ad b) na 123 kor. 37 h.,
ad c) na 790 kor.,
ad d) na 412 kor.,
ad e) na 419 kor.,
ad f) na 89 kor., 
przynależności zaś na 100 kor. 
Najniższa cena wynosi: 
ad a) 166 kor. 24 h., 
ad b) 82 kor. 25 h., 
ad c) 593 kor. 32 h., 
ad d) 274 kor. 66 h., 
ad e) 279 kor. 32 h., 
ad f) 59 kor. 32 h.
°oniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie

do skutku.
Warunki licytacyjne, które niniejszem 

zatwie dza się i odnoszące się do tej nie­
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. 
d.), może każdy, mający chęć kupienia, przej­
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 4.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Gliniany, dnia 6 marca 1914.

L. cz. e'. 3791/13 (5) (5774)
Edykt licytacyjny.

Dnia 30 kwietnia 1914 o godzinie 9 
przed południem odbędzie się w biurze Nr. 6 
w tutejszym sądzie licytacya:

aj realności budowlanej lwh, 5662, 
b) cała realność lwh, 3459,

c) cała realność lwh. 4277 i
d) połowy realności lwh. 2145, stano­

wiące realności miejskie.
Realności powyższe oceniono na 2106 

kor. 12 h.
Najniższa cena, niżej której sprzedaż 

nie nastąpi, wynosi 1404 kor. 08 h.
W-runki licytacyjne i inne odnośne 

dokumenta przejrz: ć można w -ąlzie tutoi- 
szym w biurze Nr. 6.

Takie prawa, wobec których isiniejsra 
licytacya byłaby niedopuszczalna, należy zgło­
si* do sądu najpóźniej przy wysączonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa mb 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, będą zawiada­
miane o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Nowy Targ, dnia 21 marca 1914.

L. cz. E. 167/13 (5905)
Edykt licytacyjny.

Dnia 28 kwietnia 1914 o godzinie 9 
przed południem w sądzie tutejszym biurze 
Nr. 5, odbędzie się relicytacya 1/6 i 1/2 z 
1/6 części realności lwh. 130 gm. Horysła- 
wice.

Nieruchomość oceniona jest na 735 
kor. 90 h.

Najniższa oferta wynosi 367 koron 
95 hal.

Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Mościska, dnia 22 marca 1914.

L. cz. E. 1007/13 (5904)
Edykt licytacyjny.

Dnia 28 kwietnia 1914 o godzinie 9 
przed porudniem w sądzie tutejszym w biu­
rze Nr. 5, odbędzie się relicytacya:

1. realności lwh. 309 gm. Radochońee,
2. realności lwh, 679 gm. Radochońee.
Nieruchomości te oceniono:
ad 1. na 1096 kor. 50 h., 
ad 2. na 1330 kor, 25 h.
Najniższa oferta:
ad 1. — 548 kor. 25 h.,
ad 2. - 665 kor. 13 h.
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie

nastąpi.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział III,
Mościska, dnia 22 marca 1914.

L. cz. E. 5238/13 (5910)
Edykt licytacyjny.

Dnia 28 kwietniu 1914 o godzinie 9 
przed południem w biurze Nr. V,. odbędzie 
się licytacya realności całej lwh. 155 ks. gr. 
Wołków.

Wartość szacunkowa 3636 kor.
Najniższa oferta 2424 kor.
Poniżej najniższej oferty spi z, da.ż nie 

nastąpi.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Przemyślany, dnia 17 marca 1914,

L. cz. E. 2201/12 (5896 1—3)
Edykt licytacyjny

oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności.
Na wniosek strony egzekwującej To­

warzystwa kredytowego i zaliczkowego w
Busku, odbędzie się dnia 6 go maja 1914 o 
godz. 10 przed południem, w biurze Nr. II, 
na zasadzie zatwierdzonych warunków licy- 
taeya realności lwh. 365 ks. gr. Milatyn, go­
spodarstwo wiejskie. '

Wartość szacunkowa 1566 kor. 
Najniższa oferta 783 kor.
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie

nastąpi.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Busk, dnia 24 marca 1914.

L. cz. E. 3718/13 (19344)
Edykt licytacyjny.

Licytacya wyznaczona na dzień 29-go 
stycznia 1914 nie odbyła się, ponieważ edy- 
ktu w Gazecie urzędowej nie ogłoszono.

Na żądanie Powiatowej Kasy oszczę­
dności w Sniatynie, zastąpionej przez adw. 
dr Rosenbecka w Sn atynie, odbędzie się 
dnia 14 maja 1914 o godzm e 8 przed połu­
dniem w i ąd?,ie niżej wymienionym w Sali 
Nr. I., w Śniatynie licytacya:

1. realności obj lwh. 365 ks. gr. gm. 
kat. stecowa, składającej się z pbd. 144'1 i 
pgr. !k. 347, 1048 i 2030/2’ na pbud. 144/1 
dom i stodoła;

2 realności obj. lwh 1098 ks. gr. gm. 
kat. Stecowa, składającej się z pgrnt. lkat. 
2249/1.

Do realności obj. lwh, 365 gm. Steco-

Gazzta Lwowska“ Nr, 80 z dnia 9 kwietnia 1914.



wa należą następujące przynależności: karm­
nik, studnia. f

Najpierw zlicytowaną zostanie realność 
obj. lwh. 1098, nastęuuie iealność obj. lwb. 
365 gm. Siecowa parcelami pojedynczemi.

O ile cen. i, kopna starczy na zaspoko­
jenie egzekwowanych wierzytelności, sąd od­
stąpi od kcytacy' reszty gruntów.

Nieruchomości powyższe wystawione na 
licytaeyę, są ocenione:

ad 1. lwh. 365 na 6674 kor., 
przynależności na 330 kor, 
od 2. lwh. 1098 na 1079 kor. 
Najniższa cena wynosi 2 3 części war­

tości szacunko wei:
ad 1, lwh, 365 — 4669 kor. 66 h., 
ad 2. lwh. 1098 - 719 kor. 32 h. 
Poniżej tych cen sprzedaż nie przyjdzie

do skutku.
Warunki licytacyjne i odnoszące się do 

tej nieruchomości dokumenta (wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t, d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 9.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju eo do samej nieruchomo­
ści nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybieie na tablicy są 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymieniouego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie, 
sądu zamieszkałego.

Q. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Śniatyn, dnia 13 marca 1914.

G. Zl. E. XIII. 1984/13 (12) (5731)
Bewllligung der Zwangsyerpachtung.

In der Exekutionssache der Prot. Fir­
ma H. Reichsthaler in Wien VII./2 Kirehen- 
gasse 41 wegen 300 K s, G. wird zur He- 
reinbringung dar vołlstreckbaren Fordorung 
im Betrage von 300 K. sammtj 6% Zinsea 
vom 1 Marz 1913, 1/3% Provision, 4 K, 
Protestspesen, 4 K. 30 h., Betourspesen, 26 
K. 30 h., 4 K. 53 h. uud den auf 29 K. 40 
h. bestimmten weiter gelaufenen Kosten des 
Eiekutionsverfahrens zum Zwecke der Ver- 
wertung des zufolge Beschlusses des k. k. 
Landesgerichtes in Krakau vom 21 Marz 1913 
Ow. III. 1471/13 (2) gepfandeten, voa der 
rerpflichteten Partei in Krakau betriebenen 
Bucbdruckereigewerbes, samrat der dem el- 
ben zu Grunde liegenden Koncession die 
Zwangsverpachtung derseiben mittels offen- 
tlicher Versteigerung unter den von der be- 
tr itenden Partei vorgeschlagenen Paehtbe- 
dingungen bewdligt,

Bei der Versteigerung dilrfen nur An- 
gebote angenommen werden, die wenigsiens 
den in den genemigtea Pachtbedmgungen 
nach dem Werte der Paehtung des Buch- 
druckereigewerbes sammt Iuventar fur ein 
Jahr festgestellten Ausrufuogspreit im Be- 
tr^ge von 1000 K. -,-ine Haifie des vor der 
Versteigerung dureh d-n Sachverstandigen 
Herrn Szyiewski bestimmton Wertes der 
Pachtuug des obgon nuren Buchdrnckerei- 
gewerbes obne Inventar fur ein Jahr er- 
zielen.

Der Versteigerungsterm:n wird auf den 
17 April 1914 10 Utir yormittags Saal Nr. 
14 an' eranint,

Die Grbiihr de^ Sachversta:idigen Herrn 
SzyjewsU wird 40 K. besdmmt.
K. k. Bezirksgericht in Z R. S. Abt, XIII.

Krakau, am 14 Marz 1914.

L. cz. E. 2242/13 (5) (5899)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie fabryki A. Esriel wTarno 
wie zastąpionej przez adw. dr. A Saiza w 
Tarnowie odbędzie się dnia 23 k wienia 1914 
o godz. 10 przed połudu em w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 4 licytacya: 1/2 
realności obj. lwh, 78 gm Gliniany.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest oceniona na 2445 kor.

Najniższa cena wynosi 1222 kor. 50 h.
Poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 

do skutku.
Warunki licytacyjne, które się zatwier­

dzał odnoszące się do tej nieruchomości doku­
menta (wyciąg tabularny, wyciąg katastralny, 
protokoły ocenienia i t. d.) może każdy, ma­
jący chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin 
urzędowych, w sądzie niżej wymienionym 
w biurze Nr. 4.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Gliniany, duia 6 marca 1914.

L. cz. E. 1807/13 (5) (5898)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Spółki pożyczkowej „Wła­
sna pomoc" zastąpionej przez adw. dra Ja-

kóba Korkisa w Glinianach odbędzie się dnia 
j 23 kwietnia 1914 o godzinie 11 przed połu- 
' dniem w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 4 licytacya:

a) realności obj. lwh. 1368 gminy Ła- 
hodów,

b) realności obj. lwh. 170 gminy Ła- 
hodów,

c) realności obj. lwh. 1055 gminy Ła- 
hodów.

Nieruchomości wystawione na licytację 
są ocenione:

ad a) na 767 kor,,
?d b) na 52 kor. 69 h., 
ad c) 280 kor, 50 h.
Najniż-za cena wynosi: 
ad a) 511 kor. 34 h., 
ad b) 35 kor. 12 h., 
ad c) 187 kor.
Poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 

do skutku.
Warunki licytacyjne, które się zatwier­

dza i odnoszące się do tej nieruchomości do­
kumenta (wyciąg tabularny, wyciąg kata­
stralny, protokoły ocenienia i t. d.), może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzm urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 4.

C. k, Sąd powiatowy, Oddział IV.
Gliniany, dnia 6 marca 1914.

L. cz. E, 4398/13 (5908)
Edykt licytacyjny.

Dr.ia 28 kwietnia 1914 o godzinie 9 
przed południem, w biurze Nr. V., odbędzie 
się licytscya realności: lwh. 1176 ks. gr. 
Dusanów cała,

Wartość szacunkowa 450 kor.
Najniższa oferta 300 kor.
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 

nastąpi.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Przemyślany, dnia 19 marca 1914.

L. cz. E. 3672/13 (5913)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Samuela Habera odbędzie 
się dnia 28 kwietnia 1914 o godz. 9 pized 
południem w sądzie niżej wymienionym w 
biurze Nr. 2, licytacya:

a) realności lwh. 352,
b) 477,
c) 591 ks. gr. gm. kat. Miechowice 

wielkie obejmujących 10 pgrt. o obszarze 1 
ha. 28 ar. 2 m.2.

Nieruchomości wystawione na licytację 
są ocenione:

ad a) na 41 kor., 
ad b) 35 kor., 
ad c) 939 kor.
Najniższa cena wynosi, 
ad a) 27 kor., 
ad b) 23 kor. 33 h., 
ad c) 616 kor.
Poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie. 

do skutku.
Warunki licytacyjne, które się zatwier­

dza i odnoszące się do tych nieruchomości 
dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg kata­
stralny, protokoły ocenienia i t. d.), może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 2.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalna, należy 
zgłosić w sądzie najpóźniej na wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym przed rozpoczę­
ciem licytacji, inaczej pretensye tego ro­
dzaju co do samej nieruchomości nie miałyby 
już znaczenia.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
cięż ry na powyższych nieruchomościach 
bądź obecnie już istnieją, bądź w toku po­
stępowania licytacyjnego powstaną, zawiada­
miane będą o dalszych wydarzeniach tego 
postępowania jedynie przez przybicie na ta­
blicy sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu 
sadu niżej wymienionego i nie wskażą temuż 
sądowi pełnomocnika do doręczeń w siedzi­
bie sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Żabno, dnia 10 marca 1914,

L. cz. E. 1854/13 (5) (5911)
Edykt licytacyjny.

Na wniosek Towarzystwa dyskontowe­
go w Rzeszowie stów, zarej. z ograniczoną 
poręką odbędzie się dnia 15 kwietnia 1914 
o godzinie 10 przed południem w biurze Nr. 
III. na zasadzie zatwierdzonych warunków 
licytacya następujących realności :

a) 1/4 cz. lwh. 404 ks. gr. Przeworsk 
pbud. 331,

b) lwh. 1/6 179 ks. gr Gniewczyna 
pb. lk. 95 i pgr. lk 319/1, 315/2, 320,1423, 
1584, 1585, 1586, 1587, 1588, 1589, 1590, 
1591, 1592,

c) lwh 148 cz. 180 ks. gr. Gniewczy­
na pgr. lk. 1592

d) lwh. 1/24 cz. 849 ks. gr. Gniewczyna 
pgr. lk 4422, 4547, 4548, 4549, 4540.

Wartość szacunkowa:
, ad a) 750 kor.,

ad b) 904 kor., 
ad c) 18 kor., 
ad d) f0 kor.

Najniższa oferta: 
ad a) 375 kor., 
ad b) 603 kor., 
ad c) 126 kor., 
ad dj 14 kor.
Do realności lwh. 404 ks. gr. Prze­

worsk należą następujące przynależności: dom 
stary, do realności lwh. 179 gm. Gniewczyna 
naleźa dwu domy, stodoła i 1 boisku i 1 są- 
sieku, stajnia z chlewem i studnia, całe 
oszacowane na 2890 kor.

Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi.

Urząd hipoteczny zanotuje wyznaczenie 
terminu licytacyjnego.

C, k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Przeworsk, dnia 15 stycznia 1914.

L. cz. E. 3498/13 (5909)
Edykt licytacyjny.

Daia 28 kwietnia 1914 o godzinie 9 
przed południem w biurze Nr. V., odbędzie 
się licytacya następujących realności:

a) lwh. 1019 ks. gr, Cieinierzyńce cała,
b) lwh. 1514 ks. gr. Ciumierzyńce cała.
Wartość szacunkowa:
ad a) 680 kor., 
ad bj 220 kor.
Najniższa oferta: 
ad a) 453 kor. 34 h., 
ad b) 146 kor. 67 h.
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie

nastąpi.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Przemyślany, duia 18 marca 1914.

L. cz. E. 1867/13 (5) (5903)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Towarzystwa dyskontowego 
w Jaworowie odbędzie się dnia 9 maja 1914 
o godzinie 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym w biurze Nr. II. na podsta­
wie warunków licytacyjnych niniejssem za­
twierdzonych licytacya 1/2 realności lwh. 
209 gm. Bonów wraz z przynależnościami, 
składającemi się z drzewostanu na pgrt. 
687/2. 689, 691, 694/1, 694/2 i pb. 244.

Nieruchomość ta wystawiona na licyta­
cję jest oceniona na 1188 kor., przynależno­
ści zaś na 30 kor.

Najniższa cena wynosi 812 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia przeglądnąć podczas 
godzin urzędowych w sądzie niżej wymienio 
nym, w biurze Nr. II.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaje co do samej nieruchomości 
ne mogłyby być ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź o- 
becnje już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadomione 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybieie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż peł­
nomocnika do doręczeń w siedzibie sądu za­
mieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Krakowiec, dnia 25 marca 1914.

L. cz. E 6154/13 (5802)
Edykt.

Duia 27 maja 1914 o godz. 9’15 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 19 odbędzie się licytacya realno­
ści obj. lwh. 2121 gm. Zabłotów składającej 
się z chaty z budynkami gospodarczemi Ny~ 
kołaja Kosowicza Jana własnej,

Wartość nieruchomości wystawionej na 
licytacje ustala się na 1961 kor. 40 hal.

Najniższa cena wynosi 1307 kor. 60 
hal., poniżej tej ceny przedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta może Skażdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć w godzinach 
urzędowych, w sądzie niżej wymienionym 
w biurze Nr. 21.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
lh-ytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Zabłotów, dnia 27 marca 1914.

Rozmaite obwieszczenia
L. cz. Cg. I. 401/1 (6) (5682 3-3)

Edykt.
Przeciw Teodorowi Zgóralskiemu, któ­

rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony 
został do c. k. sądu obwodowego w Złoczo­
wie przez Mirona Zgóralskiego w Brodach, 
pozew o 2813 kor. 32 hal. zpn:

Na podstawie pozwu wyznaczono I-szą 
audyencyę na dzień 28 kwietnia 1914, o go­
dzinie 8-30 rano, w tutejszym sądzie, biuro 
Nr. 5.

Celem strzeżenia praw Teofila Zgóral- 
skiego ustanawia się p. adwokata dr. Itamara 
Eidelberga w Złoczowie kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie tegoż 
Mirona Zgóralskiego w rzeczonej sprawie 
na jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki 
on w sądzie się nie zgłosi lub pełnomo­
cnika nie zamianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział I.
Złoczów, dnia 25 marca 1914.

L. cz. C. V. 155/14 (1) (5683)
E ii y k t.

Przeciw Ozyaszowi Kleinowi, którego 
miejsce miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do tutejszego sądu przez Mei- 
lecha Goldsteina pozew o 540^ kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 8 kwietnia 1914, o godzinie 
9 rano.

Culem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się p. dr. Baranowskiego w Jaśle, 
kuratorem, który zastępywać będzie pozwa­
nego w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Jasło, dnia 26 marca 1914.

L. Praes. 7050 (13 NM/14) (5706)
Ogłoszenie.

C. k. notaryusz Piotr Piela przeniesiony 
z Niska do Podgórza obejmuje urzędowanie

C. k. Sąd krajowy wyższy/
Kraków, duia 31 marca 1914.

L. cz. O. I. 64/14 (1) (5902)
Edykt.

Przeciw Jaśkowi Józków, którego miej­
sce pobytu jest nieznane, wniesiony został do
c. k. sądu powiatowego w Kopyezyńcach 
przez Iwana Zymę pozew o 335 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyeneyę do rozprawy na dzień 15 kwietnia 
1914, o godz. 10 przed południem, sala Nr. 6.

Celem stizeżenia praw pozwanego usta­
nawia się p. dr. Łopatyńskiego, adwokata 
w Kopyezyńcach, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Kopyczyńce, dnia 5 marca 1914.

L. cz. E. 1878/13 (5757)
Edykt.

Niewiadomemu z miejsca pobytu Lu­
dwikowi Klimowskiemu w Barwałdzie gór­
nym — sprawie, toczącej się przed c. k. są­
dem powiatowym w Kalwaryi przeciw niemu 
o zniesienie współwłasności realności lwh. 
138 gminy kalastr. Barwałd górny — ma 
być doręczoną uchwała z dnia 2 kwietnia 
1914 1. czyn. E. 1878/13, którą zarządzono 
zniesienie współwłasności realności lwh. 138 
gm. kat. Barwałd górny i w tym celu wy­
znaczano termin na miejscu w Barwałdzie 
górnym na dzień 15 kwietnia 1914, o godz. 
7-45 rano.

Ponieważ niewiadomo, gdzie Ludwik 
Klimowski przebywa, ustanawia się w celu 
strzeżenia jego praw kuratora w osobie p. 
Krawczyńskiego, adwokata w Kalwaryi.

Tenże kurator zastępywać będzie nie­
wiadomego z miejsca pobytu Ludwika Kli­
mowskiego w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi łub pełnomocnika nie 
zamianują.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Kalwarya, dnia 2 kwietnia 1914.

L, cz. Cw. 5765/13 (2) (5725)
Edykt.

Przeciw Leonowi (Łeśkowi) Wysockie­
mu, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu obwodowego 
jako handlowego w Złoczowie przez Towa­
rzystwo pożyczkowe przedtem Bank zalicz­
kowy w Glinianach, stów, zarej. z ogr. por. 
pozew o 500 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wydano nakaz 
zapłaty.

Celem strzeżenia praw Leona (Łeśka) 
Wysockiego ustanawia się p. dr. Werfła w 
Złoczowie kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Leona 
(Łeśka) Wysockiego w rzeczonej sprawie na



jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on 
w sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika 
nie zamianuje.

C. k. Sad obwodowy jako handlowy, 
Oddział II.

Złoczów, dnia 19 marca 1914.

L. cz Ow. 559/14 (1) (5807)
Edykt.

Przeciw Hryńkowi Chomyszyn synowi 
Pedia, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu obwodowego 
w Czortkowie przez Towarzystwo handlowe 
i przemysłowie w Probużnie pozew o zapłatę 
kwoty 570 kor.

Na podstawie pozwu wydano nakaz 
zapłaty.

Celem strzeżenia praw kuranda usta­
nawia się p. dr. Jakóba óoldberga, adwokata 
w Czortkowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie ku­
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C, k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Czortków, dnia 17 marca 1914.

L. cz. Cw. 622/14 (3) (5464)
E dykt.

Przeciw Jauowi Żmudz'e, którego miej­
sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do c. k. sądu obwodowego w Rzeszowie przez 
Towarzystwo zaliczkowe i oszczędności w 
Rzeszowie pozew o 1000 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wydano nakaz 
zapłaty.

Celem strzeżenia praw Jana Żmudy 
ustanawia się p. dr. Stępka, adwokata w 
Rzuszowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Jana 
Żmudę w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika n a zamianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Rzeszów, dnia 17 marca 1914.

L. cz. Cw. X. 2166/14 (1) (5875)
E d y k t.

Przeciw Dorze Morgenstern, której miej­
sce pobytu jest nieznane wniesiony został 
do c, k. sądu krajowego jako handlowego 
we Lwowie przez Mojżesza Patrontascha 
pozew o 2000 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wydano wekslowy 
nakaz zapłaty.

Celem strzeżenia praw pozwane; usta­
nawia się p. adwokata dr, Hermelina we 
Lwowie kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwany w rzeczonej sprawie na jej koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi bib pełnomocnika me zamianuje.

0. k. Sąd krajowy, jako handlowy, 
Oddział X.

Lwów, dnia 23 marca 1914.

L. cz. Cw. 550/14 (5597)
E d y k t.

Przeć w Janowi Stankiewiczowi, któ­
rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony 
został do tutejszego sądu przez Ruchlę Abe- 
les w Dynowie pozew o wydanie n»k»zu za­
płaty sumy wekslowej w kwocie 900 kor.

Na podstawie pozwu wywydany zo­
stał dnia 21 marca 1914 nakaz zapłaty do 
Cw. 550/14.

Celem strzeżenia praw pozwanego Jana 
Stankiewicza ustanawia się dlań w sporze 
tym kuratorem p, adwokata dr. Walewskiego 
w Sanoku.

Tenże kurator zastępywać będzie swego 
kurand- w rzeczonej sprawie na iego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Sanok, dnia 21 marca 1914.

L. cz. C. II. 86/14 (1) (5016)
Edykt.

Przeciw Hryńkowi Rudemu, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał d° c. k. sądu powiatowego w Brzeża- 
nacb przez Ilka Moroza pozew o wykreślenie 
prawa zastawu dla sumy 400 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono au 
dyency^ na dzień 13 lutego 1914, o godz. 
9 przed południem, w tutejszym sądzie, biuro 
Nr. 39.

Celem strzeżenia praw Hryrika Rudego 
ustanawia się p. adwokata dr. Rawicza w 
Brzeżanach kuratorem.

Tenże kurator zr.stępywać będzie Hryrika 
Rudeg0 rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Brzeżany, dnia 28 stycznia 1914.

L. oz. Ow. 1397/14 (1) (5598)
E d y k t.

Przeciw Janowi Węgrzyn, którego miej­

9
sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do c. k. sądu obwodowego w Stryju przez 
Emanuela Ehrmana ze Stryja pozew o zapła­
cenie sumy wekslowej 549 kor. zpn.

Celem strzeżenia praw Jana Węgrzyna 
ustanawia się p. adwokata dr. Markusa 
w Stryju kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Jana 
Węgrzyna w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd obwodowy, jako handlowy, 
Oddział IL

Stryj, dnia 30 nrrea 1914.

Konbrsa,
L. cz. Prez. 339/14 (6) (5803 2-3)

Przy tutejszym sądzie jest do objęcia 
zaraz posada stałego pomocnika kancelaryj­
nego.

Od kandydatów wymagana jest znajo­
mość służby kancelaryjnej ( sądowej i biegłe 
pisanie na maszynie Underwood.

Udokumentowane podania wnosić nale­
ży do naczelnictwa sądu do dnia 12 kwie­
tnia b. r.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział 1.
Żmigród, dnia 4 kwietnia 1914.

L. cz. Prez. 315/14 (4) (5804 2-3)
K o n k r s.

Sąd powiatowy w Żywcu przyjmie na­
tychmiast stałego pomocnika kancelaryjnego 
za dziennem wynagrodzeniem w kwocie 2 
kor. 85 hal.

Wymagana jest biegłość w pisaniu na 
maszynie Underwood.

Pierwszeństwo mają kandydaci obzna- 
jomieni dokładnie z agendą w dziale nie­
spornym, oraz w hipotece szczególnie zaś w 
arkuszach zgłoszeń.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Żywiec, dnia 3 kwietnia 1914.

Do LW. 11.320 (5922 1—2)
Ogłoszenie rozprawy ofertowej.

Wydział krajowy odda w bieżącym roku 
w przedsiębiorstwo w drodze publicznej roz­
prawy ofertowej budowę szkoły rolniczej w 
Bestwinie (powiat Biała, st. kol. Czechowice).

Budowa ta obejmuje:
1. budynek szkolny piętrowy, ■
2. budynek parterowy administracyjny,
3. mieszkanie kierownika,
4. mieszkanie nauczycieli,
5. stajnia murowana,
6. stodoła i wozownia.
Plany, przedmiary i warunki budowy 

są do przejrzenia w biurze Wydziału powia­
towego w Krakowie i w Biurze budowlanem 
Wydziału krajowego we Lwowie w godzinach 
urzędowych.

Przedsiębiorcy ubiegający się o wymie­
nione roboty budowlane winni wnieść swe 
oferty pisemne, sporządzone w myśl warun­
ków budowy, do protokołu podawczego Wy­
działu krajowego do godziny 12 w południe 
w dniu 30 kwietnia 1914.

Lwów, dnia 1 kwietnia 1914.
Piotrowski.

L. cz. Prez. 1655 (6/14) (5878)
Konkurs.

Przy tutejszym Sądzie obwodowym jest 
do obsadzenia posada olieyanta lub stałego 
pomocnika kancelaryjnego.

Pierwszeństwo będą mieli ci kandydaci, 
którzy się wykażą uzdatnieniem do samoistne­
go prowadzenia oddziałów kancelaryjnych.

Podania należy wnosić do tutejszego 
Prezydyuni najpóźniej do 15 kwietnia b. r.

Prezydyum e. k. Sądu obwodowego.
Rzeszów, dnia 2 kwietnia 1914.

Upadłości.
L. cz. S. 3,14 (3) (5920 1-3)

Edykt konkursowy.
0. k. Sąd krajowy cywilny we Lwowie 

zezwolił na otwarcie (kupieckiego) konkursu 
do majątku pani ńnny Szydłowskiej zareje­
strowanej pod firmą J. Szydłowski we Lwo­
wie ulica Kopernika 1. 7.

Komisarzem konkursowym mianuje się 
c. k. radcę Sądu krajowego dr. Stanisława 
Warmskiego, zaś tymczasowym zawiadowcą 
masy p. adw. dr. Hermana Żeilera we Lwo­
wie.

Wierzycieli wzywa się, ażeby na au- 
dyencyi, wyznaczonej na dzień 16 kwietnia 
1914 o godz. 9 przed południem w tym są­
dzie w biurze Nr. 19 przedłożyli dokumenta, 
poświadczające ich roszczenia, przedstawili 
swoje wnioski względem zatwierdzenia tym­
czasowego zawiadowcy lub zamianowania in­
nego i jego zastępcy oraz przystąpili do wy­
boru wydziału wierzycieli.

Wzywa się także tych wszystkich, któ­
rzy chcą wystąpić z roszczeniami jako wie­

rzyciele konkursowi, ażeby swe roszczenia, 
chociażby co do nich spór już był w toku, 
stosownie do przepisów ord. konkursowej, 
zgłosili w tym sądzie najdalej do dnia 18 
maja 1914, a na audyencyi likwidacyjnej 
na dzień 20-go maja 1914 o godzinie 10 
przed południem w tymże sądzie wyznaczo­
nej, polikwidowali je i ustanowili dla nich 
porządek.

Wierzyciele, którzy, zaniedbają terminu 
zgłoszenia, będą obowiązani tak poszczegól­
nym wierzycielom jak i masie upadłościowej 
zwrócić kosztó, urosłe przez ponowne zwoła­
nie ogółu wierzycieli i badanie dodatkowego 
zgłoszenia i będą wykluczeni od podziałów, 
już uskutecznionych na podstawie formalnego 
projektu podziału.

Wierzycielom na audyencyi likwidacyj­
nej jawiącym się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy i 
członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać osta eeznie wolnym 
wyborem inne osoby swego zaufania.

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego.

Postępowanie konkursowe co do spółki 
i pojedynczych spólników będzie oddzielnie 
prowadzonem.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w części 
urzędowej „Gazety Lwowskiej

Wierzyciele, którzy nie mieszkają we Lwo­
wie lub w pobliżu, mają wymienić w zgło­
szeniu pełnomocnika dla doręczeń, w temże 
miejscu zamieszkałego, w przeciwnym bowiem 
razie na wnioszek komisarza konkursowego

DONIESIENIA PRYWATNE.
K. k. ósterreichische Staatsbahnen.

Nr. 17.506 ex 1911.

Lieferungsausschreibung.

Okazya Za półdarino

Die Lieferung der nachstehend angefuhrten Materialien fiir den Bedarf der k. k. 
Nordbahndirektion und zwar:

1,200.000 kg. Petroleum fur gewOhnliche Lampen,
200.000 „ „ „ Starklichtlampen,

1,000.000 „ Mineralschmierol fiir Lokomotiven,
480.000 „ „ „ Wagen,
130.000 „ Zylinderól fiir Lokomotiven,

30.000 „ „ „ Heissdampflokomotiven,
50.000 „ Blauol (HeizOl),
9.000 „ Kernunschlitt,

12 000 „ Paraffinkerzen,
400 „ Stearinkerzen,

26.000 „ Schmierseife,
8.000 „ feste Seife und

22.000 „ Neustadter-Terpentinol
fiir die Zeit vom 1 Juli 1914 bis 30 Juni 1915 wird im Offertwege vereeben Es kann 
jedoch auch der Bedarf fiir mehrere Jahre offeriert werden.

Nahere AngabenJ tiber die benótigten Mengen und Materialgattungen sind aus den 
Offertformularien zu entnehmen, welche ebenso wie die ailgemeinen und besonderen Lie- 
ferungsbedingnisse beim Bureau IV./5 der k. k. Nordbahndirektion eingesehen, behoben 
oder gegen Einsendung des Portos bezogen werden kónnen.

Die Offerte, zu dereń Verfassung die hiezu aufgelegten Offertformularien beniitzt 
werden miissen, sind per Bogen mit einem Ein-Kronen-Stempel versehen, versiegelt und 
mit der Aufschrift: „Offert fiir Lieferung von Mineralolen“ beziehungsweise „Offert »r 
Lieferung von diversen Pettwaren" oder „Offert fiir Lieferung von Terpentinol”1 im Ein- 
reichungsprotokolle der k. k. Nordbahndirektion in Wien (II. Nordbahnstrasse 50) bis 
langstens 30 April 1914, 12 Uhr mittags einzubringen. 7’

Die Offertmuster sind bis zu dem yorgenannten Zeitpunkte im Heizhause Wien am 
Nordbahnhofe einzubringen.

Der Offerent hat das Recht, der am 1 Mai 1. J. 9 Uhr vormittags bei der Abteiluna 
IV. der k. k. Nordbahndirektion stattfindenden kommissionellen Offerteróffnungen beizu- 
wohnen.

Der k. k. Nordbahndirektion steht es frei, die Offerte rticksichtlich der ganzen ange- 
botenen Mengen oder nur eines Teiles derselben anzunehmen oder sie ganz abzulehnen

Die Anbotsteller bleiben mit ihrem Angebote durch 6 Wochen vom Schlusstermine 
der Offerteinreichung an im Worte.

Von dem Erlage eines Vadiums wird abgesehen, doch haben die Ersteber einer 
Lieferung nach erfolgtem Zuschlage eine Kaution von ffinf Prozent des Wortes derselben 
zu erlegen.

Anbote, welche nacb dem yorgenannten Einreiehungstermine einlangen oder den 
Bestimmungen dieser Ausschreibung nicltt entsprechen, bleiben unberiicksicbtigt.

Wien, im April 1914.
Die k. k. Nordbahndirektion.

Dopóki sapas star esy!
Pojedyncze zeszyty ilustrowanych pism z łat: 1911, 1912, 1913

„Sport im I5ild“, „Wie Woclle“, „M/eggendorfer Biatter“, 

„Wie Muskette“, „Simplicissimus“, komplety „WĘWBO Wt1V‘ 
za połowę ceny do nabycia

w Biurze dzienników i ogłoszeń St Sokołowskiego, Lwów, ul. Jagiellońska 3.
Na prowincyę wysyłka za zaliczką lub za poprzedniem nadesłaniem należytości.

Okazya! Za półdarmo! Okazya!

ustanowi się dla nich, na ich koszt i niebez­
pieczeństwo, pełnomocnika dla doręczeń.

0. k. ,Sąd krajowy, jako handlowy, 
Oddział VII,

Lwów, dnia 5 kwietnia 1914.

Wyroki prasowe.
H. cn. Hp. 8/14 (2) (5714)

O r o .i o m e h e.
B IaieHir Gro Bernie CTB.a I(icapa!
I( k. Cyfl OKpyacHHH hko TpuóyHa.i 

pjia cupaB upaeOBHX, pimiiB Ha ni^cTaBi 
§§ 487 i 493 u. k., m,o 3«icT ct3tr yMim,e- 
hhx b u. 12 naconHCH „PyccKaa 3eawa“ 3 
ąhh 26 MapTa 1914 niĄ ,3arojiOBKOM „Jlpa- 
BOC.laBHH iioojh ote CTOMH.ztioHHoro pyCCKO- 
ro Hapo^a Ha raztHn,K0-pycK0H 3ełMHw no- 
naBniH Bi/i; c.iiB „h Tenep nejrOBircy11 i t. ą. 
aac po c.Ab „ohb yBaatae hx 3a łiyueHH- 
KÓBb“ SE TaKOSK Bl'fl CJHB „H 3HaHBUIH. 3aH- 
hmh Hafinepnie i t. fl. asc A o c.Ab „ohh 
pyccifi h npaBoeoraBHHH“ — mIcthtb b co6i 
3HaMeHa npoBPSH 3 § 305 3aK. Kap. i npo- 
BHHH 3 apT. 3 apT VIII. H0B6.I1 3 ĄHH 17 
rpy^Ha 1862 n. 8 /(a. ycT. ^epat 3 p. 1863 
i 3aiiM ycnpaBeĄ.THBjieHa ecTB 3apH-y«eHa 
aepe3 u. k. IIpoĄypaTopa ^(epacaBHOro koh- 
(picKaTa cei uaconaeu.

B HacaiĄOK cero pimeHH 3ÓopOHeHe 
gctb fla.iRnie p03H0Bcio^HiOBaHe thx cTaTB 
a 3aópaHHH HaKasm Mae óyTH 3Ham,eHHH.

ij. k. Cy/i; oKpyasHHH, Bi^iA VIII.
IIepeMHni.ziB, ,ąhh 30 MapTa 1914.

(5168)

Okazya!
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Podróżą morskie
dla wypoczynku i rozrywki

parowcem austryackiego TP 1 B Al j A
Lloydu -
V. Podróż do Marokko, na wyspy Kanaryjskie i do Hiszpanii od 21 kwietnia do

21 maja: Tryest, Korfu, Palermo, Algier, Gibraltar, Taager, St. Cruz (Port Orotava), Madaira, 
Cadyx (Sevilla), Malaga (Granada), Palma de Malona, Barcelona, Monte Carlo, Genua.
Podróż wraz z utrzymaniem począwszy od K. 700*—.

VI. llo Hiszpanii, Portugalii i na północ od 24 maja do 15 czerwca: Genua, Monte
Carlo, Barcelona, Valencia, Malaga (Granada), Gibraltar, Taager.. Oadyx (Sewilla), Lizbona, 
Aroea Bay (Sant lago), Cowes (wyspa Wight), Amsterdam.
Podróż wraz z utrzymaniem począwszy od K. 450 —.

W leeie odbędą się trzy podróże na północ.

Zamówienia przyjmuje Agencya Austr. Lloydu <Fa Galicji. Biuro miastowe c. k.
kolei państwowych we Lwowie, ul. Jagiellońska 1. 3.

Adres Łelegr. „Stadtbureau“. Telefon Kr. 234.

Zmiana lokalu!

KOPERfflCII i Sp
optycy i w-chanicy

Siiows&r.św
czoyclt i mccliasi- 
cznycłi do nowego sklepu 

przy ulicy

Hetmańskiej 1.10.
(O8j«3s Us&wiarni Wiedeńskiej).

naturalne czyste niezaprawiane alkoholami, wę­
gierskie, austryackle, francuskie, reń­
skie, hiszpańskie w najlepszej jakości po 

cenach najtańszych poleca 
handel herbaty, kawy I wina

EDMUNDA RiEDLA, LWÓW.
S^wńw, «il. AfewdesjłAcka 3. 

Naiwiefesay wasrazya jubilerski i zegarmistrzowski

Julian BĄBBGWSKIEG0
kupnje i rprs«te;e stera ■ebro, złoto i kamienie. 
Zlacepia zrtb.twi?/ metns poirató i przez koresp.

Poszukuje się kupna
Staiycs m8błi mahoniowych

w Jas stanie.
„MEBŁr?;

Biiirńi dztannikiiw, .IwgiellońsSŁa 3.
MMMMMI

Bracia Teroy arze 
w Przytylisks

. W9 Lwowta, Hi. Kieparowsks Ig,
wykonają wsawikie naprawy mebli giętych 5 wy.

Jdśka składane, słomiankL Ceny nmiar- 
kowane. Ha iądanie nabierają meble <?o napra­

wy — naprawione odsyłają.

C. k. uprz. gal. akc. Bank hipoteczny.
(Wykaz w myśl § 75 statutów.)

Z dniem 31 marca 1914 wynosił stan naszych:

4°/0 listów hipotecznych 
41/,0/® listów hipotecznych .

. K 80,947.200-— 

. „ 128.640.600-—

Dyrekcya,

2,905.762-53
725.800-—

łącznie K 209,587.800-— 
książeczek wkładkowych na rachunek bieżący . „ 17,028.91^41
książeczek wkładkowych oszczędnościowych (pła­

tnych okazicielowi) . .
asygnacyi kasowych....................................................„

Lwów, dnia 7 kwietnia 1914.

(Przedruk nie będzie płaoony.)

PORTRETY
Adama

Ks. .Józefa Poniatowskiego 
Jana Dąbrowskiego

Tadeusza Czackiego
reprodukcye z© słynnych portretów

w gustownych ramach i za szkłem

są do nabycia po 8 koron
w biurze ogłoszeń Sokołowskiego, Lwów, Jagiellońska 1. 3.

Za porto i opakowanie na prowincyę dolicza się 1 koronę.

©GŁOSZENIE.

17. Zwyczajne Walne Zgromadzenie
członków

ZakSadu kredytowego w Mielcu
Stów, z&rejest?z ogr. poręką 

odbędzie się dnia 16 kwietnia 1914, o godzinie 10 przed południem, w biu­
rze tegoż Towarzystwa z następującym Porządkiem dziennym:

1. Sprawozdanie Dyrekcyi i Bady nadzorczej z czynności i rachunków 
za rok .1913.

. 2. Przyjęcie sprawozdania Dyrekcji i Rady nadzorczej
3. Rozdział czystego zysku.
4. Wybór 2 członków Dyr ekcyi w miejsce ustępujących a mianowicie 1 

Dyrektora i 1 Zastępcę.
5. Odczytanie sprawozdania rewizora z odbytej w dniu 5 maja 1913 r. 

rewizyi przepisanej ust, z 10 czerwca 3 903 Nr. 133 Dz. u. p. wraz z uwa­
gami Wydziału Powszechnego Związku we Lwowie.

6. Oświadczenie się Rady Nadzorczej co do wyniku rewizyi.
7. Wnioski członków.
Zauważa się, że na wypadek braku'kompletu, odbędzie się tego samego 

dnia o godz. 1 po południu w bś; ?za Toar/Ąstwa ponowne Ogólne Zgroma­
dzenie członków z powyższym porządkiem dziennym, które bez względu na 
ilość zebranych członków prawoinccnie ąbradować i u.-hwaiać będzie.

Zamknięcie rachunków i bilans za. r. 19 i 3 wyłożono w biurze do przej­
rzenia.

Mielec, dnia 6 kwietnia 1914.
ZAKŁAD KRETTTWY w MIELCU

Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną pompką.
S. Blattberg. 1. BLiiiberg.

c. rtm.TwrT

TA.KS.FA
ne Iwm ńo wasyg 
fedąbwyeh W Oalłgyl | Biłlowhde 

przez feffl. F1SCHLEKA
tUjną 3 fe©^«s x fe©sp« bO g&aL,

p©feH*»r?@ra SB. fe®a°s SS SwL

(«<my gkM: Bi»r» ST. SOKOŁOWSKIEGO 
Lwów, ..agiellońska 1. 3.

Z- drukarni Wł, Łozińskiego (pod zarządem Jana Niedopada) ul. Czarnieckiego 1. 12, — Telefon 527,


